


(lziny. Rewolucja bolszewcika zmusiła ro­
dzinę pani Nestor do opuszczenia Petersbur­
ga. przyczem powzięto zamiar, by przedo­
stać się do Polski przez Sybcrję i Japonję, 
jak to czyniło wówczas wielu Polaków. 
Funduszów na tę wielką podróż rodziny, 
liczącej kilka osób, dostarczała wówczas 
dzielna Lunia, dając w szeregu miast swoje 
wieczorki taneczne. Fundusze uzyskane w 
jednein miejsce pozwalały na kontynuowa­
nie podróży do dalszego etapu. W  ten spo- ~ 
sób przez Jekaterynburg, Irkuck i inne mia­
sta syberyjskie dojechano do Władywosto- 
ku i wreszcie do Japonji. Tu mała Lunia 
zaaklimatyzowani się na dłużej, mieszkając 
wraz z rodziną całe dwa lata, oczywiście 
tańcząc niemal we wszystkich miastach Ja- 
ponji, jak Tokio, Kiedo, Nagasaki, Jokoha­
mie itd. Z tych czasów opowiada pani Ne­
stor ciekawy szczegół swego życia:

—  W  Japonji sztuka taneczna stoi bardzo 
wysoko. To też skorzystałam z pobytu w tym 
kraju i postanowiłam pogłębić swoje wiado­
mości z tej dziedziny. Brałam lekcje u pe­
wnego profesora tańca, p. Haito, staruszka 
siedemdziesięcioletniego. Praktycznie z owej 
nauki dużo zyskać nie mogłam, bowiem 
tych tańców, których uczą szkoły japońskie, 
w żadnym wypadku nie możnahy tańczyć tu 
w Europie. Byłyby zupełnie niezrozumiałe. 
Podam dla przykładu, że u nas występ tan­
cerki na scenie trwa zaledwie kilka minut; 
w Japonji taniec jednej tancerki (a nie 
zespołu!) trwa godzinę lub więcej. T e ­
matem tańca mogą być takie rzeczy, jak na- 
przykład zupełnie przeciętne czynności do 
mowe, powiedzmy gotowanie obiadu. Oprócz 
tancerki znajduje się na scenie w czasie ta­
kiego tańca druga jeszcze kobieta, spełniają­
ca rolę pomocnicy, która podaje głównej 
tancerce różne przedmioty, przebiera ją itd. 
Zamierzałam kiedyś zatańczyć w Polsce je ­
den z oryginalnych tańców japońskich, je ­
dnakże trudność wystawienia ich polega je­
szcze na tem, iż tańce japońskie wymagają 
oryginalnej muzyki japońskiej.

—  Jakież jeszcze ciekawsze wspomnienia 
posiada pani z czasów pobytu swego w Ja­
ponji?

—  Bardzo dużo tańczyłam w japońskich 
szkołach, i to nie w szkołach tańca, lecz 
w' szkołach ogólnokształcących, Wieczorków 
takich dałam kilkadziesiąt, a były one połą­
czone z prelekcjami różnych profesorów na 
temat kultury i sztuki europejskiej. Na tych 
pokazach tańczyłam przeważnie narodowe 
tańce hiszpańskie, stylowe francuskie, 110 
i oczywiście możliwie jaknajwięcej naszych 
narodowych polskich. Przed każdym z nich 
wygłaszano odpowiednie prelekcje, odnoszą­
ce się do danego kraju.

Z Japonji udała się Lunia Nestor do Ame­
ryki, gdzie z kilkoma przerwami przebyła 
dziesięć lat. Okres pobytu pani Nestor w 
Ameryce, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych A. P., to czas największego rozkwitu 
talentu aktorskiego i organizacyjnego artyst­
ki, a pnzytem jej największych triumfów.
Po kilku miesiącach nauki tańca u słyn­
nego włoskiego balełmłstrza opery Metropo­
litan w Nowym Jorku, p. Albertieri, pani Ne­
stor postanowiła usamodzielnić się, otwiera 
jąe własną szkołę baletową. Do szkoły tej 
przyjmowane byty wyłącznie młode Polki 
urodzone i mieszkające stale w Stenach Zjed­
noczonych. Szczególne uznanie zyskały so­
bie szkoły p. Nestor wśród Polonji amery­
kańskiej, która doceniała laki, iż ucze­
nnice je j uczyły się nietylko tańca, ale często 
kroć języka polskiego, którego dotychczas 
nie znały. Wreszcie zdecydowała się pani Ne­

Tancerka trzech kontynentów

LUNIA NESTOR

L u n i a  N e s t o r  na sc e n i e . . .

Lunia Nestor tańczyła i grała w swom 
życiu już. na scenach trzech kontynen­
tów. Petersburg, miasta dalekiej Sy-- 
berji, Mandżurja, Japonja, Stany Zjednoczo­
ne, Ameryka Południowa, Kanada, Paryż, 

wreszcie wiele scen polskich —  oto pobieżny 
przegląd podróży artystki, w których wszę­
dzie je j występy cieszyły się wielkiem po­
wodzeniem. P. Nestor posiada dwa olbrzy­
mie albumy, zawierające wyłącznie programy 
i recenzje ze swoich występów. Jedną z naj­
oryginalniejszych pamiątek z tego ciekawego 
zbioru to niewątpliwie afisz, pisany alfabe­
tem japońskim, z jednego z koncertów p. Ne­
stor w Japonji.

W  eleganckiem mieszkaniu państwa ma- 
jorostwa Śmietańskich (p. Nestor jest mał­
żonką ]). mjr. Śmietańskiego) spędzamy go­
dzinę na miłej pogawędce przy wspomnia­
nych albumach.

—  Kiedyż zdążyła pani objechać cały świat 
wkoło? —  zapytuję uroczą platynową blon­
dynkę o ciemnych oczach w pięknej czarnej 
oprawie.

Lunia Nestor odpowiada z dumą:
—  Przecież jestem już blisko dwadzieścia 

lat na scenie!
—  Co takiego?!!! Ależ to niemożliwe —  

wykrzykuję, widząc przed sobą młodą kobie­
tę, której truduoby było udowodnić, iż wo- 
góle posiada dwadzieścia lal życia, a cóż 
dopiero dwadzieścia lat pracy scenicznej!

—  No tak, ale musi pan wiedzieć, iż za­
częłam tańczyć jako zupełnie mały dzieciak, 
nie umiejący jeszcze dobrze mówić „r". Jako 
dziewczynka siedmioletnia dawałam już 
własne recitale taneczne w Petersburgu,' 
gdzie też uczęszczałam do szkoły baletowej 
przy W ielk iej Operze. Nawet i z tych lat za­
chowały mi się programy z niemi fotografja- 
mi i recenzje w prasie —  to mówiąc, poka­
zuje pani Nestor odpowiednie karty jednego 
ze swych albumów.

—  Ta dziewczynka to ja —  słyszę w y­
jaśnienie.

Talent taneczny malutkiej Luni okazał się 
wprost niemal zbawiennym dla całej je j ro-

stor wystąpić publicznie ze swym własnym 
baletem. Właśnie nadarzała się doskonała 
okazja wystawienia baletu w polskich ope­
rach „Halce" i „Strasznym Dworze" przed­
stawieniach, organizowanych wówczas przez 
naszego wielkiego śpiewaka Didura. Na Mię 
dzytnarodowej Wystawie Filadelfijskiej w ro­
ku 1920 balet p. Nestor wraz ze swoją po­
pularną już w Stanach profesorką, zająi kil 
ka wieczorów w czasie lak zwanych „Pol 
skich Dni". W tym czasie angażuje panią 
Nestor baletmistrz rosyjski Aleksy Kaziów 
na stanowisko primabaleriny do słynnych 
oper San Carlo w Nowym Jorku i Opery 
w Filadelfji, gdzie pracowała dwa sezony. 
W  roku 1929 wyjeżdża pani Nestor ze swym 
własnym zespołem wraz z operą włoską 
Manhattan na gościnne występy do Wene­
zueli, a następnie do Kanady.

—  Jakże się stało — zapytuję p. Lunię, 
iż opuściła pani ten wielki, ponętny, Nowy 
Świat?

—  To bardzo proste. Zakochałam się. 
Przyjechałam do Polski i...

Tu piękne oozki pani Luni spoglądają z 
czułością w stronę je j małżonka.

—  Jakiż jesl program pani pobytu obec­
nego w Polsce? —  pytam na zakończenie.

—  Obecnie znowu studjuję. Prócz tańca, 
pracuję i nad grą sceniczną i nad swym gło­
sem. Jak pan wie, jeszcze za pobytu mego 
w U.S. A., grałam w tamtejszych polskich 
teatrach nawet odpowiedzialne role. Mój de 
biut dramatyczny —  to rola tancerki Beli 
w komedji Kiedrzyńskiego „Najszczęśliwszy 
z ludzi", wystawionej w Nowym Jorku. Już 
za bytności w Polsce grałam w Kaliszu, 
w Toruniu główne role w „M igo", w „Tajeni 
niczym Dżemsie". Były tb jednak próby do 
znalezienia dla siebie drogi najwłaściwszej. 
Gdy zaczęłam wreszcie kształcić swój glos, 
znalazłam tę właściwą drogę w...

—  W  operetce! —  zgaduję dalszy ciąg 
słów p. Nestor —  której debiuty operetkowe 
w „Zakochanej Królowej", a zwłaszcza w 
„Tancerce z Andaluzji", zdobyły sobie w iel­
kie uznanie prasy i publiczności.

—  Tak jest! —  kończy przemiła pani Lu 
nia. Tu mogę grać, tańczyć i śpiewać! Wte 
dy dopiero czuję, że naprawdę jestem całą 
duszą na scenie, którą tak ukochałam 01I 
dziecka! linmit.

...i w ż y c i u  c o i l t i e n n e i n .
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B p ,   Ub. n iedzie li odbył sie
w sali Starego Teatru w Krakowie 

wielki koncert Jana Kiepury i jego żony Marty 
Eagerth na cele „Pomocy zimowej", transmitowany przez Pol. 

Radjo. Tłumnie zebrana publiczność zgotowała koncertantom ż y w io ło w g ^ ^  
owację. Na zdjęciach: Jan Kiepura i Marta Eggerth na estradzie sali koncertowej,

ASY NUMERU 9-GO: Tantcrka » « “ »' kontynentów: LU.MA NESTOR. Droga artystycznej karjery, która wiodła
niemal przez wszystkie części świata. (Str. 2). _  MODRZEJEWSKA I WYSOCKA nniwiek 

sze tragiczki sceny polskiej (Str. 4 -6 ). -  AKROBATYKA MÓZGU. Thea Alba fenomen, który pisze równocześnie* l e L
ni,,,',. (Sir II,. -  RENESANS FILMU WŁOSKIEGO. Na m .rg m e *  „ „ „ g o  lilmn . l o , i * g „
WSPÓŁCZESNA RZEŹBA RELIGILNA _  KARO, L W K A N  S jl.o lLa  „ ,M l „ , e„  k„ ko« 2 !0 , ,  I lS
liczne kościoły krakowskie. (Str. 14). — 1 / LAT POD ZIEMIĄ. 0 ciekawym owadzie, którego rozwój z 
piero po 17 latach (Str. 15). —  WIELKA NIEWIADOMA. Momenty życiowe, które

(Str’ 14)' ......*•••”  -----------   Morego rozwoj z gąsienicy następuje do-

posiadają największy „ciężar gatunkowy". (Str. 16-17): -  NA „KAZIUKIT. S .a r o ^ n y Uj ™ a l!,rẐ r^ ni‘;CiC
do ciekawych obyczajów dzielnicy wileńskiej. (Str. 18—19). — PELE-MEl E Przedarł . "  'i" sw' Kazimierza należy

. , i - , • • ,... ME.1.I-. l izegląd nowości ostatnich czasów, oraz przypom
nieme ciekawych wynalazków z przeszłości. (Str. 20). —  Z teki muzycznej „ASA“ : ZMYSŁY I PRACA Fragment muzyczny skom 
ponowimy przez Zygmunta W.ehlera (1936) wyłącznie dla „Baletu Feliksa Parnella". (Str. 22-23). -  KRÓLOWA DYSKU
Sylwetka Jadwigi Wajsównej, laureatki „Wielkiej Honorowej Nagrody Sportowej" 
listyczny. -  Dział gospodarstwa domowego. — Zycie artystyczne. -  Moda kobieca — 

mor i rozrywki umysłowe. — Nowe książki. — Na scenie.

2— 23).
(Str. 25). — Dwie nowele. — Kącik filate- 
Przepisy na potrawy z pomarańcz. — Hu- 

— Program radjowy.
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V «  l e n n :  I n l o d i a f  H e l e n y  M o d r z ę -
j e  i es l : i e j .  — T o n i i e j :  H e l e n a  M ą­

d r z e  j e t r s k a .

na dekoracyjnego, patrzyła na wcielanie swo­
jej bajki, zapominając zupełnie, że ma po­
czuć nienawiść i srogość względem tej uro­
czej a tak bardzo nieszczęśliwej postaci, któ­
ra jak biały gołąb fruwała po scenie <w nie­
świadomości okrutnego losu, jaki ją czeka".

Schillerowską Marję Stuart uważa wielu 
krytyków za najznakomitszą kreację genjal- 
nej artystki, której talent po powrocie z Ame­
ryki przeobraził się i spotęgował. Jak stwier­
dza Kotarbiński (w książce „Aktorzy i aktor­
k i") „głos je j stracił nieco aksamitnej mięk­
kości, powlókł się lekką gazą, przydechem, 
ale nabrał tężyzny i mocy, zwłaszcza w  dol­
nym rejestrze", „Wspaniałą była postać i syl­
weta królowej męczennicy —  wspomina da­
lej Kotarbiński —  wysmukłej, w ciemnym, 
hiszpańskim kostjumie z wielką kryzą u szyi, 
gibkiej w ruchach, a jednak imponującej. 
W  każdym słowie, w każdym akcencie, w 
każdym ruchu przebijał się majestat i god­
ność monarsza, gorąca siła wiary i przeko­
nania, gdy broniła swej sprawy wobec prze­
śladowców. W  wielkiej scenie kłótni między 
Marją a królową Elżbietą, artystka, po m i­
strzowsku stopniowała przejście od rezygna­
cji i pokory do wybuchu szalonego gniewu 
i oburzenia pod wpływem okrucieństwa i py­
chy swej rywalki. Każde jej słowo padało

„Lubię bajki —  wyznaje Stanisława W y­
socka. —  W  repertuarze matki mojej było 
tych bajek bez liku, o[)owindanych z drama­
tyczną ekspresją (jako że podejrzewam, iż 
posiadała .talent aktorski). Lecz i ten boga­
ty repertuar wyczerpał się i znudził. „Przy 
pomnij sobie nową" —  prosiłam, aż oto przy­
szedł pomysł i nicią przewodnią tych no­
wych bajek stała się jakaś postać niewie­
ścia, która przeistaczała się w coraz to no­
wą bohaterkę bajki: więc była raz nieszczę­
śliwą królową, skazaną na ścięcie, to znów 
nieszczęśliwą aktorką, otrutą kwiatami przez 
złą kobietę, to znów złą żoną, namawiają­
cą męża do zbrodni i za karę umierającą 
w obłędzie, a wszystko to działo się w jakimś 
teatrze —  a ta bajkowa pani nazywała się 
Modrzejewska"

Tęsknota za bajką życia, pragnienie ode­
grania wszystkich ról bohaterek baśni, spot­
kania isię w teatrze z „bajkową panią" He­
leną Modrzejewską —  zmusiły tfi-letnią Sta­
nisławę Wilską (panieńskie nazwisko) do 
opuszczenia gimnazjum po 6-ciu klasach i 
wędrówki po deskacli teatralnych, na któ­
rych królowała wspaniała postać wielkiej 
artystki, w której cieniu przyszło grać Wy.

t im a eh  S ta re u o  
T e a t r u  w K r a k o ­
wie. W id o k  z p o ­
łow u  X I X  w ieku.
X a  le w o :  W ta-
s n o r e c z n y  ry s u ­
nek  te a t ra ln y  
H e le n y  M o d rzę -  
j e  le sk ie j .  (W ta -  
s n o i ć  p r o f .  Ca- 

sxcxk i ) .

H e len a  M o d rz e je w s k a  ja k o  ludy  M a k ­
b e t  w t r a g e d i i  S ze k s p ira .

sockiej długie lata. Pierwsze lata wędrówek 
po prowincjonalnych teatrach, rozpoczętych 
w r. 1895 były żmudne i ciężkie, ale m łodo­
ciana artystka raz po raz odrzucała propo­
zycje scen rosyjskich i niemieckich, które 
wróżyły jej wielką przyszłość, tęskniąc je ­
dynie za dobrym polskim teatrem. I znala­
zła się u progu bieżącego stulecia w krakow­
skim teatrze, kierowanym wówczas przez en­
tuzjastę poezji romantycznej i klasycznego re­
pertuaru Józefa Kotarbińskiego. Tu w świet­
nym okresie polskiego teatru talent W ysoc­
kiej dojrzewał i krystalizował się, sięgając 
po najtrudniejsze dramatyczne role. Szybko 
staje się Wysocka pierwszą tragiczką sceny 
krakowskiej, wciąż marząc o spotkaniu z u- 
cieleśnienicm bajek dzieciństwa, o spotkaniu 
z Modrzejewską, bawiącą wówczas na dru­
giej półkuli.

I rzeczywiście w  styczniu 1903 r. „z  utę­
sknieniem oczekiwana i upragniona —  jak 
pisze jedeii z dzienników —  najbardziej kró­
lewska ze wszystkich artystek" Helena M o­
drzejewska zjechała do Krakowa, by zagrać 
kolejno lady Makbet, Idalję w „Fantazym" 
Słowackiego, Marję Stuart w tragedji Schil­
lera i Beatriks w komedji Szekspira „W iele 
hałasu o nic". W  kilka tygodni później Mo­
drzejewska gra rolę .Sylwji w „Giocondzie" 
d‘Anunzia, Antygonę w tragedji Sofoklesa 
i Laodamię w „Protesilasie i Laodam ji" W y ­
spiańskiego. Wówczas jak wspomina W ysoc­
ka —  „odżyły wszystkie bajki, uplastyczniły 
się tak wyraziście, jakby były przeżyte real­
nie. Ciekawość —  wzruszenie —  łęk —  a na- 
dewszystko rozpacz i poczucie nieudolności, 
gdy kazano mi być tą drugą królową, skazu­
jącą ową nieszczęśliwą z bajki na śmierć —  
doprowadzały mnie do nieprzytomności (gra­
ła Wysocka rolę Elżbiety, obok Marji Stuart 
Modrzejewskiej). Bóg i Schiller przebaczą 
Elżbiecie, która zresztą na przedstawień™, 
z nosem utkwionym w jakiejś szparze płót-



\ n  p r a w o :  S t a n i s ł a w a  W y s o c k a  j a k o  B a l l a d y n a  
w t r a g e d i i  S ł o w a c k i e g o .

Stan is ław a  W y s o ck a  ja k o  H a m le t  
w t r a g e d j l  S zeksp ira .

X a  l e u o :  S. U y s p t a ns kt e f /o  ,,.v o c
l i s t op a do w a* * .  Akt  l - s z y .  I n s c e n i z a ­
c j a  S. W y s o c k i e j ,  o d t w a r z a j ą c e j  
r ó  w n i e ś  r o i ć  P a l l a s  At en e.  ( K r a ­

ków* r .  1335) .

ezywistości. Nie można było wspanialej wyrazić zwycięstwa duciha 
wiary i piękna nad przemocą —  triumfu sprawiedliwości wyższej 
nad wyrokami sądów ludzkich...

W  wspomnianym 1903 roku poznała Modrzejewska Stanisława 
Wyspiańskiego, którego utwory czytała już wcześniej w Ameryce, 
gdyż posiał jej swe książki sam autor. Modrzejewska odtwarzała 
rolę Marji, polskiej Kasandry w „Warszawiance", ale inne utwory 
Wyspiańskiego, tak odmiennie od ukochanego przez nią Szekspira, nie 
bardzo przemawiały do niej. Wstrząśnię­
ta jednak została arcyłworem „W esele", 
które wraz z „Wyzwoleniem", specjalnie 
dla niej, wznowiono na scenie kra­
kowskiej. Od tej chwili stała się wielbi­
cielką twórczości Wyspiańskiego i wy­
uczyła się jednej iz najtrudniejszych jego 
ról Laodamji z tragedji „Pnotesilas i Laio- 
damja". Byta to ostatnia noiwo wystudjo- 
wana rola Modrzejewskiej, której osobi­
ste wskazówki dawał sam poeta. . W y ­
spiański byt oczarowany Modrzejewską 
: wstrząśnięty je j kreacjami. Piękny pom­
nik wystawił artystce poeta w  studjum 
o „Hamlecie", wspominając spotkanie 
z lady Makbet za kulisami krakowskiego 
teatru. Wyspiański ucałował ją w rękę,
„ją  lady Makbet —  nikt nie jest w stanie 

mi tego wyperswado­
wać, że to nie była la­
dy Makbet, lecz Mo­
drzejewska".

W  tej samej 
książce poświęcił 
Wyspiański jedną 
z. najpiękniejszych 
kart poetyckiemu o- 
pisowi kreacji Mo­
drzejewskiej, która 
była znakomitą w 
scenie .somnambuli- 
zmu, gdy snuła się 
jak widmo, a: „pod­
świadoma męczar­
nia wyrzutów su­
mienia brzmiała w 
tonach ciężkich, 
wysilonych, przery­
wanych cichemi ję­
kami, które wydo­
bywały się z pod­
ziemia duszy".

Zjawia się przed 
Wyspiańskim lady 
Makbet — Modrze­
jewska. W izja po­
tężnie sugestywna, 
z pozami, godnemi 
twórczego rzeźbia­
rza.

W ła s n o rę c z n y  ry  
s gn ek  te a t ra ln y  l i r ■ 
le n g  M o d r z e je w ­
s k ie j  (  w lasnoś t

p r o t .  ł u s z c z k i ) .  
P o n i ż e j :  „C gd“  Cor- 
nei l te 'a  — W y s p ia ń ­
s k ie g o  w te a t r z e  
k ra k o w s k im  z W y ­
so ck a  (S z im e n a j
i S o ls k a  ( I n f a n t k a ).

z druzgocącą siłą, którą wydobyła, skupiając akcenty n i 
głównych wyrazach i mocno artykułując spółgłoski. Nie 
było w  tern krzyku, ani wielkiego napięcia głosu, ale 
ekspresja, oparte na mocy wewnętrznej, która wydobyła 
się w rwącym płomiennym potoku uczuć. Gdy Modrzę 
jewska klękła przed swą rywalką, doznałem takiego wra­
żenia, jakby klękła —  katedra Kotońska. Jakiś ogrom 
majestatu ducha przed brutalną przemocą materji! Znać 
byto, źe Marja strasznie się pasuje, że gnębi, przymusza 
swe ciało, całą postać, wszystkie muslkuły i nerwy, aby 
zgiąć kolano w poniżającym hołdzie. A później, w koń­
cowej obeldze rzuciła w twarz Elżbiecie słowo: „bękart" 
z mocą pękającego pocisku, popierając je wspaniałym 
druzgocącym gestem. W  akcie ostatnim, gdy Marję pro 
wadzono na szafot, przechodząc tuż przede mną (Kotar­
biński grał rolę Leiccsłra), artystka cudnie szeptała po 
cichu słowa psalmu: „De profuudis. clamayi, clainavi ad
te D.omine, ezaudi orationem meani". Tc słowa brzmiały 
lakiem skupieniem modlitwy przedśmiertnej i chrzęści 
jańskiej rezygnacji, biła z nicli taka powaga i podniesie 

* nie duszy ku niebu, że chociaż słałem wtedy na scenie 
o drwa kroki —  dreszcz mnie przechodził od stóp do gło­
wy. Zbliżyła się tu intuicyjnie Modrzejewska do filozo­
ficznej koncepcji Schillera, który tworzy! poezję ofiary, 
opierając tragizm na estetycznej anlynomji ideału a rze-

AS‘ 5



(i • AS

H et  et ta tl o d r z e  j e w s k a ,  f o t .  z o k u to  I S i U  »■„ o r a z  <otl l e i r e j )  m o d r z e je w s k a  w r o t a c h :  O f c l j i  ( „ H a m l e t "  S z e k s  p i r a ). U o r j i
S t u a r t  ( S c h i l l e r a ) i l i o t i  ( „ W i e c z ó r  T r z e c h  K r ó l i “  S z e k s p i r a ).

Widziałem ją —  za kulis stojący osłoną —  
Tuż —  jak zo Stopni górnych szła —  Mak­

beta żoną. —
W  białej szacie, w zawoju białym, w lokach.
Zstępuje.   Cisza wielka. Coś się stanie. —
luż skrzypot tylko schodów tych, co po nich 

stąpa.
Na piedestale rusztowań, u szczytu: 
Kamienny posąg wyrzutów sumienia.
I w dłoni wzniesionego wysoko ramienia 
Kaganiec światła dzierży... Blask migoce;

Brew wzniesiona... 
Oczy rozwarte dwu świec płomieniami 
Widzą wszystko co skryte przeszłości no­

cami.
W idzą wszystko i mówią wszystko; jak się 

stało.
Ilu szatanów podszept ternu dało... 
..Przystanęła! Z ócz bruzdą spływa łza, łza 

węża...
Łka, cichotka —  niedolę duszy swej widząca, 
Po tych schodach —  na piekło powtórne 

idąca —
Lady Makbet... W idziałem w oczach tysąc  

mieczy!
Nie zapomnieć! Kto oczy od ócz tych uleczy?

Najwięksi artyści, najwięksi pisarze, poeci, 
Helenie M odrzejewskiej (która zmarła w  r. 
1909) składali hołd, jako „zjaw isku wprost 
fenomenalnemu", o którem w swej książce 
pisał Rapacki, że koło Modrzejewskiej urośnie 
legenda podobna do tej, która opromienia 
Wenus Afrodytę, iż jak bóstwo 
greckie, tak i genjalna nasza ar­
tystka, o boską harmoniję wszyst­
kich czynników artystycznych 
w swej z głębi ducha płynącej 
twórczości dbająca, z piany się 
morskiej urodziła.

Stanisława W ysocka grała w 
pamiętnym roku 1903 z Modrze­
jewską nie tylko w „M arji Stu­
a rt '. ale i w „GiocoindzŁe", gdzie 
musiała posągiem zdruzgotać 
cudne ręce uwielbianej Sylw ji 
Modrzejewskiej a wkrótce, na 
oz wartom przedstawieniu Irage- 
dji Wyspiańskiego, po Modrze­
jewskiej zagrała rolę Laoda- 
mji. Było to jakby symbo­
liczne podjęcie królewskiego 
berła w polskim teatrze po w iel­
kiej tragiczce, berła, które prze­
szło w godne ręce i po dziś dzień 
nie zostało nikomu przekazane.

Wysocka w wielkich rolach 
klasycznego repertuaru impono­
wała zawsze posągowością a

równocześnie prawdą i prostotą. Podobnie 
jak Modrzejewska ukochała postacie ze świa­
ta klasycznego, przesiąkła duchem wielkiej 
poezji, żyw i przedziwny kult dla romanty­
zmu, który wkroczył na sceny polskie, gdy 
musiała niestety ustąpić z nich M odrzejew­
ska. W iele ról objęła w spadku po nieza­
pomnianej Modrzejewskiej, bynajm niej nie 
naśladując wielkiej swej mistrzyni, ale kon­
trolując z je j kreacjami swoje osiągnięcia 
artystyczne.

Grała więc i lady Makbet, której prżeżycia 
są dla niej —  jak Wysocka sama wyznawała 
(cytuję za Stefanem Papce, autorem mono- 
grafji o Stanisławie W ysockiej) — tragedją 
ambicji i słabości. „Am bicją była lady. W  niej 
płonie nieugaszona żądza panowania. Ona 
pelta męża do zbrodni, a widząc u niego wa­
hanie i słabość, gotowa sama ciosy zadawać. 
Pozornie nieugięta, zuchwała, spiżowa, nagle 
załamuje się po scenie z duchem Banka. Od­
tąd jest zbolała, lękliwa, bezradna, prześlado 
wanta wyrzutami sumienia, bliska samobój­
stwa, które ostatecznie kończy je j niedolę. 
Staje się lady m ężowi podobną. Ona, która 
za niego miała męstwo, teraz podwójnie jest 
kobieca. Wysocka początkowo twarda i bez­
względna, po scenie z Bankiem, odsłania 
pięknie duszę ludzką, przerażoną i pokutu­
jącą. To ujęcie postaci bohaterki, odmienne 
od pokazywanych zazwyczaj, czyni z łady 
pełnego człowieka, grzesznego i cierpiącego".

Brak miejsca, by wyliczać wszystkie wiel-

S ta u is l t ta < i  W y s o c k a  te r o t a c h :  J u d y ta  ( „ K s ią d z  J t a r e k "  S lo -  
t r a c k ie g o )  i n u tk i  n a k r y te j  ( „ L e g j o n "  W y s p ia ń s k ie g o ) .  

(W s z y s tk i e  z d j ę c ia  i a u t o g r a f  m o d r z e j e w s k i e j  z e  z b io r ó w  
a u to r a  a r ty k u tu ) .

kie kreacje tragiczne W ysockiej i po krot­
ce je charakteryzować. Do nich należą Kli- 
taimetra w „Dziejach Orestesa" Aischylosa. 
Antygona sofoklcsowska, Medea eurypidesow- 
ska, Judyta w „Księdzu Marku", Balladyna. 
Jewdocha w „Sędziach", Młoda w „K lątw ie", 
Pallas w „N ocy Listopadowej", Szimena w 
„Cydzie", Desdemona w „O tellu", Rebeka w 
„Rosm ersholm ie" Ibsena i pani Alwing w je ­
go „Upiorach", dalej matka w „N iespodzian­
ce" Rostworowskiego. Roza Weneda, M at­
ka w „Bealris Cenci" Słowackiego, żona 
w „N ieboskiej Kom edji". obłąkana żona 
z „Bolesława Śmiałego" Wyspiańskiego i w. i. 
z ciekawą koncepcją Hamleta, którego zagra­
ła z tragicznym męskim wyrazem.

Kreacje W ysockiej również silny oddźwięk 
znalazły u wrażliwych poetów, którzy i jej, 
jak Zegadłowicz, Kosidowski. Sztaudynger, 
poświęcili swe poematy. Pisze o W ysockiej 
w „Balladzie" Jan Sztaudynger:
Ona mogąc być „wszystkiem i" dziś już „so ­

bą" być nie może. 
Zagubiła się w swej duszy, jak w swych w ło­

sów ciemnym borze. 
Już się cudzym głosem modli, cudzym głosem 

z siebie woła 
I nie wzdrygnie się przed sądem, gdy ją we­

zwie głos anioła. 
Zapomniała jak się zowie, zapomniała kim 

to jest,
z dawnej został, jeden rąk 

tragiczny gest...
Gdy w r. 1920 w krakowskim 

teatrze dała W ysocka cykl swo­
ich kreacyj, Boy-Żeleński pisał: 
„W  ciągu pobytu p. W ysockiej 
na naszej scenie, trup trzeba 
przyznać ścielił się gęsto; jedy­
nie pogodna „Panna mężatka" 
Korzeniowskiego ocalała z o l­
brzymiego procentu śmiertelno­
ści bohaterów, w wystawionych 
przez nią sztilkach; ale jeżeli 
kiedy to tu można powiedzieć, 
że ten posiew krwi, rozlany 
przez p. W ysocką stanie się na 
długo zadatkiem nowego życia 
naszej sceny” .

Dziś Wysocka, duch wiecznie 
niespokojny i nieustannie twór­
czy, znowu wędruje po wszyst­
kich teatrach w Polsce, by wszę­
dzie siać posiew krwi życia i p o­
godę twórczej pracy. Gdzie stąpi, 
rośnie wzniosłe piękno i nowa 
kultura teatralna. A sama za ży ­
cia przechodzi do legendy.

Stan. Witold Balicki.

Jeden uśmiech



Ile radości życia daje ten żywio­
łowy pęd po niiękim puchu śnież­
nym! Ale tylko wtedy, gdy się jest 
zdrowym i silnym. Podczas wy­
cieczki lub ćwiczeń nie może bra­
knąć sil i cnergji. Dlatego nieod­
zowną dia narciarzy jest Oyomal- 
tyna, witaminowa, energjotwórcza 

odżywka olimpijska.
W szędzie do nabycia. 

N a jekon om iczn ie jsza  puszka Vt ko  

l)r. A. WANDER S. A. KRAKÓW

© V © M J1LT

X i t jn  o W s i  a zna  esk i  g r e c k ie  I r z a t l  
p ie r w s z y )  w a r t o ś c i  t r z e c h  d rachm ,  
z  y lo w a  k r ó la  J e r z e g o ,  o r a z  w a r t o ś c i  
50 l e p ta  na c e l t '  C z e r w o n e g o  K r z y ż a ;

n i ż e j  n a jn o t r s z y  z n a c z e k  ja p o ń s k i .

W  ciągu dwóch tygodni. I. j. od daty o- 
statniego „K ącika" ukazało się tyle cieka­
wych nowości, że nie jesteśmy wstanie om ó­
wić ich szczegółowo. W  tece redakcyjnej 
spoczywają najdawniej nowe znaczki grec­
kie, które obok reprodukujemy (ze zbioru 
p. A. Szperbera i p, Olszewskiej). Narazić 
nie możemy podać ilości sztuk całej 
serji z nowym monarchą greckim, do­
tychczas ukazały Się zwykłe wartości za 1 
dr. zielona, za 3 dr. czerwona i za fi dr. 
niebiesika. W ykonane są one w Anglji dru­
kiem wklęsłym i prezentują się okazale.

Serja dobroczynna na „Czerwony K rzyż" 
lakże nie dotarła do nas w komplecie. Prze­
drukowano znaczki różnych wydań, co nie 
powinno stię zdarzać (przynajmniej z pun­
ktu widzenia zbieracza), bo ułożenie znacz­
ków o nierównych formatach jest bardzo 
kłopotliwe. Poza sztuką za 50 1. spotkaliśmy 
się jeszcze z przedrukiem na t. zw. znacz­
kach koronacyjnych.

Gdyby stworzono Światowy Związek fila ­
telistów ii. gdyby ogłosił 011 swe dezyderaty 
podając jakie znaczki w jakim nakładzie 
mają być wydawane, aby zbieracze nie byli 
narażeni na wyzysk, wówczas m ogliby oni 
zbierać „cały świat". Ale obecnie tnie możemy 
nadążyć w uzyskiwaniu marek państw Środ­
kowej Europy, gdy przecież i Japonja czy 
Li. ś. A. wydają nowości naprawdę wspania­
łe. Najwyższa wartość małej serji z 4 sztuk 
za 10 sen —  to przecież śliczny widoczek, 
mający w sobie, nietylko dla młodocianego 
zbieracza, dużo egzotycznego uroku! Któż 
z nas filatelistów nie wie, że wulkan len to 
święta góra Japonji Fudżi-Yaima?

W  przyszłym numerze om ówimy 3 znacz­
ki Einlandji na Czerwony Krzyż, Danję 
„z w iatrakiem " i ostatnią serję Iranu.

W  H.

Walne 'zgromadzenie Krakowskiego Związku 
Filatelistów odbyło się 18 bm. przy b. licznym 
udziale członków. Sprawozdanie zarządu stwier­
dziło bardzo poważny wzrost aktywności klubu 
i zwiększenie się zainteresowania filatelistyką 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa. Do­
tychczasowy zarząd w składzie: prezes dyr. 
Ti sio w i tz, v-prezes prof. Korbel, sekretarz pro!. 
Mikstein, skarbnik p. Brożek został wybrany 
ponownie. Honorowym członkiem Klubu miano­
wano pułkownika armji angielskiej barkinga, 
który położył wielkie zasługi dla polskiej fila­
telistyki, o ozem pomówimy przy najbliższej spo­
sobności.

Firmie J. Witkowski w Poznaniu, która 7. oka­
zji dziesięciolecia istnieniu wydala jubileuszowy 
numer „Wiadomości Filatelistycznych", skła­
damy gratulacje i serdeczne życzenia dalszego 
rozwoju.

K Ą C IK

Odpowiedzi redukcji.
P. Tadeusz Kwiatkowski — Łaziska Średnie.

Sprawa rozszerzenia „Kącika" jest na najlep­
szej drodze. Dziękujemy za tak pochlebne wy­
razy i przyznajemy Panu w zupełności rację, 
że otrzymywanie wiadomości o najnowszych wy­
daniach ma dla zbieraczy zasadnicze znaczenie.

P. „A. Z.“ — Czortków. Znaczki, które Pan 
wymienia, należą do pospolitych, zwłaszcza 
czerwone z literami w 4 rogach. Natomiast nie­
bieskie zi gwiazdkami w górnych rogach notuje 
Michel conajmniej po 2,75, jest tu jednak tak 
wielka rozmaitość znaczków wodnych, ząbkowań 
itp., że musi się Pan zorientować sam na pod­
stawie cennika.

MILIOM  
KOŁEK

z pap ie rosów  w  t u t k a c h  

„ P r i m a  A i d a "  z e s p a l a  
w  j e d n o  o g n i w o  m iljony  

p a laczy  w  Polsce uznają­
cych tylko doskona le  tutki
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I  zmów rozpętało się piekło huraga­
nowego ognia, zasypując ziem ią i że­
lazem tych, co przed chw ilą za jęli 
m iejsca iswoich poprzedników.

Z przeciwnej strony stoku ruszyły 
z kolei inne, małe figu rk i. N a  samym 
szczycie doszło do w alk i na bagnety, 
zęby i pięści.

I  tak, w ciągu dnia, w zgórze 383 
zm ieniało co k ilka godzin swoich 
obrońców. Rozkazy z jednej i d rug ie j 
strony m ów iły  to samo i podkreślały 
z naciskiem: za wszelką cenę opano­
wać! W  rezultacie w zgórze  383, za­
siane było gęstym  trupem. Stan b i­
tw y  w yrażał się ty lko  wysoką cy frą  
poległych  z „ te j“ i „tam te j" stromy, 
leżących teraz zgodnie jeden obok 
drugiego. Kom unikaty obu stron w a l­
czących m ów iły to samo. — W zgórze 
zastało opanowane.

'Mrok — czarny rozjemca, położył 
wreszcie kres całodziennym  zm aga­
niom. Z przedpola do la tyw ały  jęk i 
rannych i w idać było sy lw etk i krzą­
tających się tu i ówdzie ludzi. B y li 
to sanitarjusze. Oburącz, na noszach 
zbierali ob fity  plon. Schodzili nie 
spiesząc się ze wzgórza, schyla li się 
ku ziem i i obarczeni ciężarem wracali 
w stronę okopów. Rowam i łączniko- 
wemj p łynęły te drgające strzępy 
ludzkie do czekających ma szosie w o­
zów i ambulansów. Po  w yboistej, z ry ­
tej przez pociski drodze, p rzelew ały 
się długie korowody ku miastu, zna­
cząc swoje ślady skrzepam i krw i 
i przeciągłym , sięga jącym  gw iazd ję ­
kiem.

Rannych ze w zgórza 383 p rzydzie lo ­
no do szpita la szwedzkiej m isji sani­
tarnej. B y ł to o lbrzym i gmach nowo­
czesnego gim nazjum , przystosowany 
na prędce dla celów wojennych. Na 
m iejsce ławek stanęły rzędy łóżek.

Pokóji, gdzie jeszcze przed kilku m ie­
siącami odbyw ały się nauczycielskie 
konferencje, zam ieniony został na 
salę operacyjną. W  pośpiechu doko­
nywano reszty zmian i poprawek. N o ­
cą p rzybył w łaśnie p ierw szy trans­
port rannych. Z wozów stojących dłu-

AS • 9

Dopiero z nastaniem mroku uci­
chły odgłosy morderczej kanonady.

Tego  dnia w zgórze 383 przechodziło 
kilkakrotn ie z rąk do rąk.

Już wczesnym ranem zaterkotały 
karabiny — szczekające jam niki, 
a w ślad za nim i odezwały się wście­
kłe brytany — arm aty.

W zgórze  zadym iło od wybuchów. 
T ryska ły  ge jze ry  wyrzucanej z  ogro ­
mną siłą ziem i zmieszanej z  strzępa­
m i dartych w pasji zasieków i ochła­
pami ludzkich ciał. Ogłuszający huk 
wzm agał sę i narastał z  każdą chw i­
lą. W zgórze  383 dygota ło  wstrząsane 
febrą huraganowego ognia, nakryte 
burą, kłębiastą czają dymu-

W  schronach i okopach w yryw ani 
siłą eksplozji, dziesiątkowani, zezer- 
n ia li i ogłuchli trw a li przyw arci do 
ziemi, wrośnięci w  n ią ludzie.

Obsługi p rzy karabinach maszyno­
wych uzupełniano co kilkanaście m i­
nut. W  rowach strzeleckich umocnio­
nych nocą, tw orzy ły  się wciąż nowe 
w yrw y  i leje,

W  jednym  ze schronów prawego 
skrzydła panowała złowróżbna ciisza. 
Z trzydziestu ludzi załogi zostało za­
ledw ie jedenastu. Raz w raz w yryw a ł 
kogoś rozkaz z bezpiecznego miejsca. 
Trzeba było uzupełniać luki pośród 
zabitych i rannych w okopach.

— Następny! — zapow iadał co pe­
wien czas zimny, stalowy rozkaz.

Zw ierzęcy lęk przed śm iercią oga r­
niał z każdą chw ilą pozostałych. 
B y li to przeważnie m łodzi chłopcy, 
ale stwardniali już i zaprawieni 
w n iejednej bitw ie. Teraz dopiero 
uświadom ili sobie zupełnie wyraźnie, 
że w zgórze 383 w raz z nimi iskazanc 
jest na zniszczenie.

— N ie  utrzym am y się — odezwał 
się ktoś suehemi wargam i. W  głosie 
czuć było nutę ca łkow itej rezygnacji-

— A le  siedzieć musim y do ostat­
ka — m ów ił wspaniałej budowy w y ­
rostek oparty łokciem o skrzyn ie 
z amunicją.

— A ż  mas wszystkich pokolei w y ­

wołają  i położą — dorzucił inny. Tak 
jak w szkole, według alfabetu.

W  schronie 'zapanowała znowu ci­
sza przeryw ana tylko głuchym  odgło­
sem wystrzałów .

— Następny! —- rozleg ł się po 
chw ili g los wstrząsający zebranych 
do szpiku kości. To obserwator stoją­
cy u w ylotu  schronu p rzyw oływ ał na 
opuszczone stanowiska.

— No, teraz na ciebie kolej, Co- 
chet — m ów ił jak iś zachryp ły głos.

— N ie  potrzebujesz mi przypom inać 
alfabetu ! W yrostek  oparty przed 
chw ilą  o skrzynie z amunicją, ga r­
biąc się wychodził ze schronu. Jego 
piękna rasowa twarz m ignęła na 
krótko w św ietle wylotu.

Punktualnie o godzin ie 9-tej rano 
ruszyły do natarcia wspomagane ar- 
ty le r ją  tyra ł jery .

W zgórze 383 odpowiedziało na atak 
urywanym  jazgotem  karabinów.

Małe, czarne figu rk i ludzi posuwały 
się wgórę, odrywiając się na krótko 
od ziemi.

W krótce um ilk ły działa i wśród 
okrzyku szturmujących i w walce 
wręcz, wzgórze zostało zdobyte.

ro zp o czyn a  
sie g ry p a .

U czu c ie  zm ę czen ia . B óle 
w  s ław ach i c z ło n ka ch . 

W  ty c h  w  y p a  d k  ach  
na tychm iast d o  tó żka  i 

aż le ka rz  n ie  p rz y jd z ie  
b i e r z

P ro d u k t  z a u fa n ia  m
P reparat w yrab iany w  kraju.
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gim  sznurkiem, wynoszono zmasakro­
wane kadłuby żołn ierzy . przy akom- 
painiamonciie nieustających pojęków. 
Czyste dotąd posadzki pokry ły  isię 
św ieże mi plamami krwi. Ciężko ran­
nych, opatrzonych prow izoryczn ie w 
szpitalach przyfron tow ych  wnoszono 
wprost na sto ły  operacyjne. Przed 
dawną 'salą konferencyjną w kory ta ­
rzu leżały na noszach, czekając swo­
je j kolei, dziwnie zniekształcone ciała
0 w ykrzyw ionych  bólem twarzach
1 gorączką śmierci pałających źreni 
caeh.

Pan ie z m isji sanitarnej, n ieprzy- 
zwyczajone do tego widoku, mdlały. 
Lekarze i chirurdzy, pam iętający 
w ojnę św iatową i je j okropności, 
w zd ryga  li się m im woli. Czegoś po­
dobnego n ie w idziało się nawet pod 
Verdun. Uderzała przedewszystkiem 
w ielka ilość rannych z  „tam tej" 
strony.

— Istny groch a kapustą — m ów ił 
jak iś chirurg, w yciera jąc spocone czo­
ło. Gdzież to oni narob ili tego bigosu?

— W zgórze 383 — odpowiedziała, po­
dając narzędzia asystentka.

— Następny!.-
Asystentka nakłada maskę a ete­

rem;. Pa lce je j lekko drżały.
Lekarz badał tętno. Tw arz jego 

n iezwykle plastyczna mieniła' się z 
każdą chwilą.

— Zdjąć narkozę — pow iedział . 
szorstko! To już czwarty, który skoń­
czył przed operacją-

Do sali wniesiono nową ofiarę. Z ko­
rytarza do la tyw ały przytłum ione 
skargi. N erw y całego personalu na­
pięte by ły  do ostatnich granic. 
W  szpitalu brakło już m iejsca. Służba 
traciła  g łow y. Jedna z młodszych sa- 
nitarjuszek dostała histerji. Jej krzyk 
ostry rozdziera jący zagłuszył wszyst­
kie inne- N

— Następny!
Ch irurg o plastycznej tw arzy palił 

nerwowo papierosa- Przed nim na. 
stole leżał wspaniałe zbudowany m ło­
dzieniec. G łowa doskonale osadzona 
o delikatnym  rysunku, oliwkowa, 
lśniąca skóra, bajecznie umięśnione 
ciało. P raw a noga p rzykryta  lekką 
gazą.

— Oto typow y przedstaw iciel swej 
rasy...

— Ten nie ma napewno siedemnastu 
lat. — Chirurg nie m ógł się pow strzy­
mać od wypow iedzenia tych słów.

Po operacji zakończonej amputowa­
niem nogi, lekarz dłużej niż zw ykle 
w patryw ał się w zastygłe rysy  ran­
nego.

— Jeśli się zbudzi, będzie ży ł — po­
m ylą!. Organizm  n iezw yk le silny. 
Szkoda tylko tej idealnie ukształto­
wanej nogi.

W  tym momencie zaszedł n iezwykle 
ciekaw y wypadek. Podczas gdy wno­
szono następnego rannego, chirurg 
rzucił okiem i nie panując już zupeł­
nie nad sobą, krzyknął do sanitarju- 
szy:

. Co mi go tu po raz drugi p rzy­
nosicie? Przecież przed chw ilą ampu­
towałem  miu nogę.

T °  n iem ożliwe — usiłują mu w y­
tłumaczyć obecni. Ten człow iek ma 
strzaskaną rękę.

Proszę nie urządzać sobie żar­
tów — mówi, p rzygląda jąc się uważ- 
m ej tw arzy ranneg^Ow Rękę dałbym 
sobie uciąć, że to ten sam m łody 
człowiek, który przed chwilą...

— Rzeczyw iście! Uderzające podo­
bieństwo — dodaje stojąca obok sio ­
stra. Aie... szkoda pańskiej ręki, dok­
torze. P rzyda  się.

Po  dokonaniu operacji i zbadaniu 
kart obu rannych, stwierdzono, że by­
li to dwaj bracia — bliźn ięta: Antonio 
\ Bartolom eo Cochet. Umieszczono 
ich na wspólnej sali obok siebie-

K ie d y  p ierwszy z nich, Bartolomeo, 
odzyskał przytomność, jego  duże, czar- 
ne, przygaszone cierpieniem  oczy ob- 
ję ły  sale zdziw ionem  spojrzeniem. 
A w ięc ta w ojna to sen tylko? Tak. 
Poznaje dokładnie jasne ściany swo­
je j szkoły... A le  dlaczego leży w pa­
trzony w blask lam py jaśniejącej 
u sufitu? I  czemu głow a ciąży mu tak 
ogromnie... i ten cierpki posmak oble­
p ia  mu usta?

Ach ! i ten ból dzikie piekący!...
- A  może umarłem? — m yśli dalej 

chłopiec...
A  może ży ję  i przed śm iercią ode­

słano mnie do szkoły. N ie, nie mogę 
umrzeć! Co będizie z m oją  maturą?

...Ale poco te łóżka zamiast ła ­
wek?... Oo to za okropna szkoła? Nie, 
nie chcę tak iej szkoły!

Chłopiec próbuje dźw ignąć się ze 
swego posłania, lecz czuje się jakby 
uwięzionym , przykutym  do łóżka. Je­
dnym ruchem ręki zryw a  z siebie po­

ściel i wówczas... okrutna prawda. 
Ten ow in ięty  bandażami kikut, to 
resztki jego  nogi. Sala w której isię 
znajduje — to szpital — a leżący 
obok to ranni.

Chłopiec przygląda się lep ie j temu 
z praw ej i znów w  jego g łow ie  pow­
staje chaos i zamęt.

Przecież obok z praw ej strony leży 
Antonio. N ik t inny tylko on — rodzo­
ny brat. Jakże się to dzieje? Anton io 
w alczył po „tam tej stron ie" i skąd te­
raz?... N ie ! to znów jakiś sen p rzykry  
i męczący. Chłopiec w patru je się dłu­
go w  dobrze mu znane rysy, lecz 
obraz nie znika.

— Anton io — wyszeptał, k iedy tam ­
ten o tw orzy ł oczy.

— Bartolom eo — odezwał się zagad­
n ięty tym  samym głosem!

Bracia spoglądali na sieb ie w m il­
czeniu. M yśli ich p lą ta ły  się i gubiły. 
Obaj n ie m og li sobie uprzytomnić, 
w jak i sposób znaleźli się tutaj ra ­
zem. Chw ilam i sądzili, że spotkali się 
P ° . śm ierci w innym, piękniejszym  
świecie, ale ból fizyczn y zmuszał ich 
m ózgi do wytężonej pracy.

— Straciłem  rękę — m ów ił wolno 
Antonio. W ojn a  zapewne nie skoń­
czyła  się jeszcze. Gdzie jesteśmy? 
N ie  wiesz?

Brat Bartolom eo m ilczał przez dłuż­
szą chwilę. Zapatrzony w b ia ły  su fit 
usiłował jakoby czytać coś w pamięci.

— P rzypa trz  się dobrze tej sali, 
mój bracie! Poznajesz? To nasza 
szkolna sala... T y lk o  zam iast ławek, 
łóżka. N ie słyszysz tutaj radosnego 
rozgwaru, ty lko jęk i rannych. Jest to 
szkoła cierpienia... A  wojna-..? dla nas 
już n iem a wojny...

•— O, tak — powtarzał za nim, sen­
nym  głosem Antonio. Skończyła się... 
Wszstko się skończyło na tem prze- 
klętem  wzgórzu.

Bartolom eo poruszył się nagle tkn ię­
ty  złem przeczuciem i syknął bólem 
w twarz brata.

—■ W zgórze trzysta osiemdziesiąt
trzy!

— A  w ięc to tam spotkaliśm y się, 
mój bracie — zajęczał z głęb i płuc 
Anton io — tam to skończyła się na­
sza młodość — tak skończyła się ra ­
dość naszej wiedzy... Dobrze pam ię­
tam...

B yło  to wzgórze trzysta osiem dzie­
siąt trzy.

C i l H A W E  W I A D O M O Ś C I

W  londyńskim szpitalu św. Bartłomieja zain­
stalowano ostatnio aparat Roentgena, najwięk­
szy, jaki dotychczas zbud-owano na świecie. Jest 
011 przeznaczony wyłącznie do badań choroby 
raka i został skonstruowany przez jedną z firm 
w Manchesterze po 4-letnich eksperymentach. 
Koszt budowy wyniósł 30.000 funtów. Naplecie 
w aparacie dioehodizi do miljona volt, a waży on 
10 tonn.

< -------------------------------------------------------

•Tak wiadomo a donliesień prasy, epidemia 
grypy ogarnęła świat cały. I  stolica X Muzy — 
Hollywood — nie uchroniła się przed najazdem 
tej groźnej choroby, która w wielu wypadkach 
kończy się nawet śmieręitą. Amerykańskie w y­
twórni® filmowe zaprowadiziły przymus używa­
nia prze® aktorów specjalnych masek. Mają one 
uchronić od /.ara żeni a się pary amantów, które 
całują się przed obiektywem. 
-------------------------------------------------------
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Jeżeli jest prawdą, że kobieta wszystko uj- 
muje w zupełnie swoisty : nieraz dla męż­
czyzn niezrozumiały i nielogiczny sposób, 
to fenomen, któremu ua imię Thea Alba, 
bytby zjawiskiem zupełnie naturalnem. tło 

czemże odznacza się ta dziwna kobieta o ja- 
sno-blond włosach? Oto umie pisać różne 
słowa, nietylko obiema rękami, ale też obie­
ma nogami, i to równocześnie! W myśl afo­
ryzmu, że nic bardziej nie zdoła oczernić ko­
biety, jak... atrament, pani Thea Alba doko-

nywuje swych ćwiczeń kaligraficznych... kre­
dą, bielszą ponad śnieg.

Technika pisania Thei Alby, występującej 
na scenach music-hallów europejskich, jest 
naprawdę wyjątkowa, bo pisze ona, jak wi­
dzimy na naszych zdjęciach 11. p. dwa sło­
wa prawą i lewą ręką oraz ustami w ten 
sposób, że jedna litera nie następuje po dru­
giej, ale pisze je ona na wyrywki! Jeszcze 
bardziej „misternym" popisem jest pisanie 
dziesięcioma palcami naraz różnych cyfr, jak

również pisanie dwóch nazwisk i to jedne­
go „normalnie", drugiego zaś na wywrót! Ta 
olbrzymia wprawa w pisaniu „pismem lu- 
strzanem" wymaga nietylko wielkiej zręcz 
ności czysto technicznej, ale iradewszystko 
specjalnej niejako komórki mózgowej, po­
zwalającej oddzielić funkcje poszczególnych 
członków ciała, działających tutaj samo­
dzielnie, co, jak wiemy z własnego doświad­
czenia, jest sprzeczne z naszą naturą.

jm .
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W  okresie przedwojennym Włochy 
odgrywały w  świecie filmowym 
te rolą, jaka dziś przypadła A- 

meryce. Nakręcano tam w ielkie film y 
wystawowe, obrazy, które zdobywały 
szturmem ekrany wszystkich kin Eu­
ropy i Ameryki. Przemysł film owy 
Włoch był w pełnym rozkwicie. Takie 
„Quo vadils“, zrealizowane z wielkim 
nakładem kosztów — było filmem re­
welacyjnym w czasach, gdy produkcja 
amerykańska stawiała dopiero p ierw ­
sze kroki.

Szybki jednak rozwój przemysłu a- 
merykańskiego — potem przejścia wo­
jenne zahamowały produkcją europej­
ską. Przemysł film ow y we Włoszech 
począł upadać. Na ekranach europej­
skich film  włoski stawał się coraz rzad­
szym gościem.

Italja, Skandynawia, Hiszpan ja, P o l­
ska stały sią krajami produkującemi 
wyłącznie niemal dla wewnętrznego 
rynku. Jedynie obrazy niemieckie, 
francuskie, angielskie i amerykańskie 
zdobyły sobie obywatelstwo świata.

W łochy jednak mają wielkie ambi­
cje filmowe. Przecież jest to jakby „zie­
m ia obiecana filmu". Ziemia, którą do­
tychczas uprawiali, obcy koloniści, u- 
rządzający „zajazdy" na przepiąkną 
ziemią włoską. Ileż to ekspedycji nie­
mieckich, francuskich, amerykańskich 
jechało dio Włoch, by tam zabierać dla 
swych film ów piąkno Ita lii?

I  tak widzieliśmy W łochy jedynie 
przez szkła objektywów niewłoskich. 
Ba — często było jeszcze gorzej — da­
wano nam W łochy sztuczne, zrobione 
gdieś pod niebem kalifornijskiem, W ło­
chy źle, nieudolnie naśladowane. Nad 
kanalikiem w piasku kalifornijskim  
wzniesiono tekturowy pałac Dożów i 
kazano nam podziwiać piękno Wenecji.

W łosi patrzyli na to wszystko z obu­
rzeniem. W idzieli na festivalaeh f i l ­
mowych, odbywających sią co dwa la­
ta w Wenecji równocześnie z  wystawą 
„biennale" film y obce, którym trzeba 
było przyznawać nagrody. O kinema­
tografii włoskiej mówiono jak o czło­
wieku, który miał świetną przeszłość, 
piąkne widoki na przyszłość — lecz 
przy braku silnego charakteru wyko­
leił sią.

Bo czegóż brakowało film owi wło­
skiemu? M iał słońce, które w niczem 
nie ustąpowało słońcu kalifornijskie­
mu. M iał błąk|t nieba pogodnego, lazur 
Adrjatyku,'-  miał krajobraz i widoki 
miast, które były natchnieniem naj­
większych malarzy. M iał zastąp arty­
stów — i artystek, których twarze b y ­
ły jakby predastynowane do filmu. 
Rozrzuceni po świecie całym Włosi, 
zwłaszcza w obu Amerykach, -mogli być 
świetnymi propagatorami filmu w ło­
skiego zagranicą.

Mimo tych wspaniałych wairunków — 
film  włoski stał w  miejscu.

Natomiast W łochy stały sią kolonją 
obcych przemysłów filmowych.

Przyjechał tu Ludwik Trenker, hy 
ukończyć swego „Cesarza K a lifom ji" . 
Był to wielkii film  amerykański, na tle 
dziejów „generała" Suttera, emigranta 
szwajcarskiego, który w roku 1840 od­
krył złoto w Kalifornji...

Trenker przybył do Włoch, aby na­
kręcić sceny... pożaru San Francisco. 
Przybył wraz z trupą 60 aktorów z Ber­
lina.

— Chcą wydać mało, a pracować w 
spokoju — W łochy są dla mnie ideal­
nym krajem dla. pracy filmowej.

I  Trenker zbudował sobie we W ło ­

szech swoje własne San Francisko, któ­
re nastąpnie podpalił. Wypadło to ta­
niej ;i| lepiej niż w Ameryce.

Przyjechała do Włoch ekspedycja 
amerykańska pracująca dla pierwsze­
go amerykańskiego film u K iepury 
„Daj m i tą noc", kręcąc obrazy ma Capri 
i w Neapolu. (W  Neapolu zaczęła sią 
karjera filmowa K iepury słabym zre­
sztą filmowo obrazem „Neapol śpiewa­
jące miasto".)

Zjechali do W łoch Niemcy dla. w y­
kończenia swego filmu „Kobieta mią- 
dzy dwoma światami". Tu też film owa­
no niemieckie obrazy „Talizman" i 
„Porwanie". Francuzi nakrącili tu film  
rzekomo włoski, „La gondolla delle chi­
merę" z Mareelle Chantal, bądący dzie­
łem produkcji francuskiej.

W e Włoszech wiąc film owali N iem­
cy, Amerykanie, Francuzi. Brakło ty l­
ko Włochów.

Owa ekspansja obcych przemysłów 
filmowych na terenie włoskim była 
zdaje sią bodźcem dla producentów 
włoskich.

Bo oto dowiadujemy sią że następu- 
je szybkie odrodzenie sią kinematogra- 
fji italskiej. W łochy wybrały drogą 
najwłaściwszą — tworzą w ielki film  hi- 
istoryczny.

Bo przedewszystkiem Włosi, a nie 
Amerykanie powołani są do tego, aby 
tworzyć film y historyczne. N ie wystar­
czą mil jony dolarów, rzuconych na 
wspaniałą wystawą. Trzeba umieć u- 
chwyeić ducha epoki, zorganizować 
sztab ludzi, umiejących sią wczuć w at­
mosferę kraju i wieku, w jakim odby­
wa sią akcja filmu.

W łochy mają i tło odpowiednie i. od­
powiedni zespół ludzi.

I  oto niebawem ujrzym y gigantycz­
ny film  osnuty na tle wyprawy Han­
nibala. Obraz będzie nosił tytuł „Scy- 
piom afrykański" (.jSoipłoine rA frica- 
no-“). Jest to obraz, który bądzie w-iel- 
kiem dziełem propagandowem, dlatego 
też towarzystwu, które je nakręca po­
magają wydatnie sfery rządowe.

Na czele produkcji stanął Carmine 
Gallone, któremu pomagać bądzie 
Trenker.

Zdjęcia rozpoczęły sią już. F ilm  u- 
kończiony bądzie w ciągu b. r. Z foto- 
gra fij, jakie otrzymaliśmy widać w ie l­
ki rozmach produkcji. Zbudowano ga ­
lery, sfilmowano szarżą 80 słoni, rzu­
cono do ataku kolumny 800 Nubijczy­
ków, przebrano tysiąc statystów w u- 
biory żołnierzy rzymskich i kartagiń- 
skich.

F ilm  ten obfituje w sceny, które w y ­
wierać bądą potążne wrażenie. Oto ar- 
mja Hannibala przechodzi przez A lpy, 
aby spaść jak sąpy na ziemią italską, 
przed senatem rzymskim gromadzi sią 
tłum, powitanie zwyciąskiej flo ty lli 
galer rzymskich, powracających z 
A fryk i, wreszcie bitwa pod Zamą.

Film  ten bądzie jakby jednym w iel­
kim hymnem na cześć państwa rzym ­
skiego, któremu waleczne legjony za­
kreśliły szerokie granice na trzech kon­
tynentach. Film owcy włoscy — ukazu­
jąc powrót zwycięskich galer z A fr y ­
ki —- widzą powitanie okrętów, zaw ija­
jących do portu neapolitańskiego przez 
wielotysięczne tłumy. Okręty z A fryk i 
wschodniej... Poprzez wskrzeszenie 
trium fów oręża rzymskiego z przed 
tysiącleci — film  włoski ukazuje- W ło ­
chom perspektywy rozwoju imperjum 
rzymskiego To jest wymowa nowego 
filmu włoskiego. G ro t.

PO W RÓ T ZW YCIĘSK ICH  GALER
Z  w łosk iego filmu „Scip io  A fr ico nu s"





t e U f y Ą M i,

KARO L HUKAN

W październikowym numerze z uh. r. 
„M archołta11 om ówił w obszernym 
artykule M. Szukiewicz rzeźbiarski) 
twórczość Karola Hukana, Dobrze się stało, 
że tego trudu podjął się właśnie Szukiewicz, 

l»o do skreślenia twórczości Hukana przy­
stąpił nielylko z całą erudycją i znajom o­
ścią plastyki, ale z tym gorącym, jemu w ła­
ściwym dla sztuki umiłowaniem. W idocznie 
przem ówił do niego Hukan swojem i pracami 
silnie, skoro zapragnął zapoznać z nim bliżej 
społeczeństwo.

A m im o 'to  odnosi się wrażenie, żc Szu­
kiewicz nie powiedział jeszcze wszystkiego.

Ażeby twórczość Hukana przeniknąć, zda 
się nie wystarczać sama tylko znajomość je ­
go dzieł: konieczne jest bliższe z nim ze­
tknięcie, a może nawet i obserwowanie go. 
Warunek ten jest zresztą prawie nieodzowny, 
gdy chodzi o współczesne a silne artystycz­
nie indywidualności.

Hukan znalazł się w swoim żyw iole dopie­
ro wtenczas, kiedy komponował boczne oł­
tarze do kościoła 0 0 . Jezuitów na W esołej. 
W szyscy, którzy kiedykolw iek o Hukanie 
pisali, zgadzają się w tem, że wtedy okazał 
Hukan najwięcej oryginalności, a talent jego 
wystąpił niemal w całej pełni. Z tego więc 
prosty wniosek, żc najszerszem polem jego 
działalności to przedewszystkiem rzeźba reli­
gijna tak bardzo współcześnie (jak i wogóle 
cała plastyka religijna) zaniedbana. Hukan 
w iarę i religję przeżywa po chrześcijańsku 
i katolicku sam w sobie i to co przeżyje uwi­
dacznia w rzeźbie.

Zpośród sześciu bocznych ołtarzy w ko­
ściele OO. Jezuitów szczególnie dwa większe 
uderzają oryginalnością kom pozycji: ołtarz 
„św  Józefa" i „K ró low ej An iołów ". Zdania 
co do wartości tych dwóch kom pozycyj są 
podzielone. Zdaje mi się jednak, na co i sam 
Hukan zapewne się zgodzi, że „K ró low a 
A n io łów " jest najlepszym wyrazem jego za­
mierzeń i myśli.

W  czasie tworzenia otłarz ten pod w p ły­
wem czyników stojących poza artystą uległ 
zmianie. Pierwotnie Królowa Aniołów  była 
przedstawiona bez korony, a więc był tu 
uwidoczniony moment ra­
czej Jej koronacji, kiedy 
aniołowie w radosnem u- 
pojeniu a równocześnie 
kornym hołdzie koronę 
Jej wręczają. Ten właśnie 
moment uzasadniał całe 
ugrupowanie usprawied­
liw ia ł żywość i radosny 
ruch wśród aniołów.

Wskutek zm iany kon­
cepcji wielu obserwato­
rów  popadło w pewną 
stronniczość twierdząc, że 
Hukan w rzeźbie repre­
zentuje kierunek baroko­
wy. A tymczasem tak nie 
jest, bo właśnie ten ołtarz 
może posłużyć jako do­
wód, że Hukan wyszedł 
daleko poza barok. Pozo ­
ry baroku istnieją tylko 
w linjach, ale w całości 
jest myśl i idea, której 
zazwyczaj w baroku, jako 
czynniku dekorotywnyin 
dopatrzeć się trudno.
Świadczą także o tem

K a r o l  H a  l ia n  w s t r o j e m  
/trać u.

a t e l i e r  p r z y

F r a y n i e n t  r z e ź b y  H u k a n a ,  ztlob ia .ee  j  
o ł t a r z  bt. A n d r z e ja  l l o b o l i .

G ru p a ,  p r z e d s ta w ia ją c a  2V. ) l a r j e  Pannę, w o t o c z e n iu  a n io łó w ,  
H u k a n a ,  w  k o ś c i e le  l if t .  J e z u i t ó w  w K r a k o w i e ,

i postacie aniołów, które u Hukana ma­
ją  coś w sobie z symbolu wyrażające­
go zespolenie wszystkich idealnych pier­
wiastków duchowych. Pozorny więc ten 
barok stał się dla Hukana środkiem arty­
stycznym do wyrażenia pełni życia i radości,

O łtarz ten pod względem kom pozycji po­
krewny jest dwom innym projektom : „C hry­
stus w Ogrójcu" i „Matka Boska-Zwycięska", 
a te dwa jeszcze bardziej odbiegają od 
baroka.

Hukana pod względem form y możnaby 
nazwać eklektykiem. O ile jakąś formę uzna 
za dobrą i wystarczającą do wyrażenia jego 
myśli, nie zawaha się je j użyć. Stąd też po­
chodzi, że kom pozycja „W ieczerza Pań­
ska" na pierwszy rzut oka ma coś w sobie 
z renesansu i przypomina „Ostatnią W ie ­
czerzę" Leonarda da Vinci. A jednak jak 
bardzo te dwie kompozycje, pozornie podob­
ne, różnią się od siebie! Leonardo da Vinci 
przedstawia ten moment zalęknienia, kiedy 
Chrystus m ówi: „jeden z was mnie zdradzi". 
Apostołowie w kom pozycji Hukana to nie 
zalęknieni zdradą uczniowie, ale jakby ry ­
cerze, zgromadzeni przy wspólnym stole, od 
którego za chwilę wstaną, aby pójść w świat 
walczyć i cierpieć za ideę Chrystusową.

Ten sam ołtarz „K ró low ej an iołów " jest 
równocześnie niemałym dowodem, że Hu­
kan nie zasklepia się ty,Lko i wyłącznie w 
rzeźbie religijnej. „K ró low a an iołów " dlate­
go jest pełną uczuć i myśli, że jesl bliską na­
rodowi i bliską wypadkom, które na naród 
nasz rzuciły nowe blaski sławy. Geneza te­
go ołtarza jak i Matki Boskiej Zwycięskiej 
pozostaje w pewnym przyczynowym zw iąz­
ku ze zbrojnym  czynem w początkach na­
szej niepodległości, czynem tak podobnym 
do tych dawnych związanych z naszą rolą 
przedmurza Chrześcijaństwa. W  twórczości 
Hukana dziwnie zespalają się pierwiastki re­
ligijne z narodowemi. Młodzieńcze porywy 
poetyckie Mickiewicza odzwierciedli Hukan 
w jakiejś jakby personifikacji „Ody do m ło­
dości". Tu znowu pozornie szkic ten przy­
pomina pomnik wieszcza w Paryżu dłuta 
Bourdela. Ale tylko pozornie, bo tam M ickie­

wicz pielgrzymuje ku O j­
czyźnie, a tu brak mu chy­
ba tylko skrzydeł, by się 
unieść ponad świat. Hukan 
nie pozostanie głuchy na 
twórczość Chopina, a o- 
bok tego ma odczucie i 
zrozumienie dla polskie­
go miłosierdzia, reprezen­
towanego przez Brata Al- 
berta-Chmielowskiego.

W  tem głębokiem umi­
łowaniu O jczyzny i poczu­
ciu narodowem przebija 
jeszcze inny pierwiastek 
temu pokrewny —  to u- 
miłowanie Krakowa. Tak 
umiłować Kraków mogą 
tylko ci, którzy doń przy­
bywają z rubieży, a przy­
bywają jako do „centrum 
Polszczyzny", gdzie się 
człowiek ,napije, nadysze 
ojczyzny ! ) “ . W  um iłowa­
niu Krakowa mają źró­
dło liczne projekty stu- 
dzień z W item  Stwoszem 
lub Kleparzanką z legen­

d ló ta
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/. ( l a z  s z c z e l in a m i  
s t a n o i c ia c e m i  w e jś c ie  (la „y n ia z d a "  
•I. It p rz e c ie .e iu  t/ata.zlii w id z im y  j a  

j e c z h a  p ie w ik a .

dy o św. Janie Kautym. W  umiłowaniu W a ­
welu projekt zaludnienia jego stoków ka­
miennymi rycerzami. Nie brak też i dzieł 
skończonych, jak oryginalne dwie grupy, 
zdobiące Bank Polski.

Jakkolwiek zakres działania Hukana to 
kom pozycja przecież jednak nie brak u nie­
go prac z dziedziny portretowej. I tu może

sio poszczycić Hukan pięknym dorobkiem 
pamiątkowych tablic i popiersi. Traktuje je 
Hukan tylko jako studja i tern się tłuma­
czy, że twarze i głowy bez jakiegoś charak­
terystycznego wyrazu stają się u niego mar­
twe i nie dają z siebie nic poza przeciętnym, 
p o r t r e t o wy m pod otoień st w e m.

Zarówno talent, jak i twórczość Hukana

są niecodzienne, mają siwój odrębny charak­
ter i nazwisko jego można umieścić obok 
nazwisk tak zasłużonych rzeźbiarzy —  jak 
Laszczka i Dunikowski.

Tadeusz Rawicz-Rojek.

')  Karol Hukan urodzi! się w Mikulińeaeh 
na Pokuciu.

skwiiaka „Tibicina septemdecim“ . Owad ten 
pojaw iający się w dużych ilościach w la 
saoh wschodnich Stanów Zjednoczonych, za­
dziwia swym trybem życia. Od złożenia bo­
wiem jajeczek do wylęgnięcia się owada do­
skonałego upływa aż 17 lat.

Samiczki, które posiadają silne pokładel- 
ko, rozszczepiają niem gałązki drzew. Na­
cięć takich leżących jedno obok drugiego na 
jednej gałązce znajduje się kilkanaście. Szcze­
linki prowadzą do gniazdka, w ktorem sa­
miczka składa jajeczka w dwóch rzędach 
w liczbie 24— 28. Składanie jajeczek odbywa 
się w czerwcu. P od  koniec zaś lipoa wycho­
dzą z nich gąsieniczki, które wyglądem swym 
przypominają nieco mrówki. Przednia para 
ich nóżek jest rozpłaszczona i przystosowa­
na do grzebania w  ziemi. Gąsieniczki scho­
dzą na ziemię i zagrzebują się w  niej, p o­
zostając w  komorach mieszkalnych przez k il­
kanaście lat, z małemi przerwami, kiedy w y ­
chodzą na światło dzienne, aby zażyć sło­
necznej kąpieli. Żyw ią się one soczysteini k o­
rzonkami różnorodnych roślin, a pod ziemią 
spędzają niemal całe swe życie. Tuż przed 
p r ze po cz w a r c zen i cni się opuszczają siwe do­
tychczasowe podziemne mieszkanie i wyiwe- 
drowują na pobliskie drzewa, gdzie dokonu 
je się ich metamorfoza w piękne, doskonałe 
owady. Z niepozornych i brzydkich gąsienic 
powstają okazałe piewiki o dużych przeźro­
czystych skrzydłach, u nasady bursztynowo- 
żóltych, czerwono obrzeżonych z liclznemi 
czerwonem i żyłkami. W ielk ie -pomarańczowo 
zabarwione oczy patrzą na otaczający świat. 
W  koronach drzew, o wieczornej porze roz­
poczyna się donośny śpiew niezliczonej ilości 
nowowylęgłyoh piewików. To odzyw ają  się 
glosy samczyków, którzy zwabiają do siebie 
i przywołują m ilczące i nieme samiczki. —  
Wśród zielonego listowia rozbrzm iewa pieśń 
radości. A kiedy skończy się już okres; w e ­
selny, samiczki przystępują do składania ja ­
jeczek, śpiew zaś samców m ilknie bezpo­
wrotnie. W  koronach drzew zapanowuje ci­
sza i spokój na długie lata. Dr. Z. M.

Z pośród rojnego świata owadów nie­
liczne tylko są takie, których potom 
s_t\yo wylęgłe z jajeczek odrazu przy­

pomina swym wyglądem postacie rodziciel­
skie, różniąc się od nich jedynie wielkością 
lub drobnymi szczegółami w budowie. Znacz­
na większość owadów ulega przeobrażeniu, 
1. j. przechodzi cały cykl iprzemian, zanim 
osiągnie postać owada doskonałego. Z ja ­
jeczka wylęga się najpierw  gąsienica. Jest 
ona wielkim żarłokiem, Nic dziwnego, że z ja ­
da tak wiele, ponieważ w stanie nieruchomej 
poczwarki, na którą się zkolei zmienia, nie 
pobiera wcale pożywienia, a wtenczas w ła ­
śnie dokonuje się w niej cudowna przemia 
ny na doskonałego owada i tworzą się wszyst 
kie części jego ciała. Z niepozornych prze­
ważnie gąsienic, budzących częstokroć nawet 
odrazę, wylatują -po przepoczwarczeniu się 
piękne niekiedy owady, które cieszą oczy 
i budzą zachwyt swemi kształtami i barwą.

Od chwili wylęgnięcia się m ałej gąsienicz­
ki z jajeczka aż do osiągnięcia dojrzałej po­
staci upływa stosunkowo niewiele czasu. P rze­
miany trwają najdłużej kilka lub kilkana­
ście miesięcy. Znane jednak dobrze każde­
mu chrabąszcze m ajowe, wielkie szkodnik! 
naiszych drzew i krzewów, dla osiągnięcia 
zupełnej dojrzałości potrzebują czterech lat. 
Dlatego też klęski zagrażającej ze strony tych 
owadów można się spodziewać po upływie 
czterech lat od chwili ostatniego ich maso­
wego pojawili.

Niezwykłym  zaś wydaje się fakt przeofora. 
żeniLa i bytowania w stadjum gąsienicy pod 
zwrotnikowego piewika, egzotycznego plu­

t o  d o p i e r o  w y l i iu le  
p i e w ik i  na f/atazce  
d rz e w a ,  po in ie .dzy
d w o m a  w y k s z ta lc o -  
n e n i i  j u ż  o w a d a m i  

(u  t ia ry  i u  d o łu ) .



Snu niemowlęcia nie za­
kłóca jego przyszłość, 
która jest największą 

z niewiadomych-

NIEWIADOMA
chcą tu mówić o przysłowiowym przypadku z lo­
terią luli ruletka w Monte Carlu czy Sopotach, 
ale ileż innych zbiegów okoliczności i niewiado­
mych czeka na nas na każdym kroku! Już nie­
mowie w kołysce stanowi ta wielką niewiadomą 
dla rodziców, otoczenia, bu, czasem dla całego 
świata. Bo któż może wiedzieć czy ten „projekt 
na człowieka" nie bodzie w przyszłości jakimś 
Mussolinim czy Kopernikiem! Przecież i Napo­
leon przechodził przez te pierwszą fazą życia ni- 
czern nie zdradzając swej przyszłości. A  rolnik,

rzucający ziarno w ziemie, czyż nie zadaje sobie 
pytania, czy wzejdzie ono lub też zmarnieje 
w pierwszych czasach swego kiełkowania! I tak 
wszędzie, ciągle i. zawsze! Otoczeni jesteśmy „n,ie- 
wiadomemi“ i budujemy sobie przyszłość raczej 
na przypuszczeniach, niż pewnych danych. Ale. 
przyznajmy na pociechę, że właśnie to stanowi 
o barwności naszego życia, które staje się przez 
to mniej monotonne, hardziej emocjonujące — 
niezem sensacyjna powieść, czy film detektywi­
styczny. jo).

Od biegu białej kulki zależ- 
szczęście lub kieska setei 

ludzi.
P rzypadkow e  
spotkanie mo­
że s p o w o d o ­
w a ć  l ic z n e  
k o m p 1 i kac i e 

życiowe.
I KUSk '1

p P f
Od egzaminu kształtów zależy przyszła kariera kandydatki na girlsę music-haU'u.Oto pierwszy akt wspólnego życia, 

lak będq w yglqdać dalsze?

*  K

N a  p r a w o :  „Czy  
wzejdzie?" io gló- 

i w na  myśl, która 
towarzyszy rolni­
kowi przy sianiu 

zboża.

Pow yżej: Kawałek papieru, który 
może zmienić przyszłość człowieka. 
N a  praw o: A  oio koło. z którego 
wychodzą miljony, lub też... rozcza­
rowanie. Poniżej: Plastyczny obraz 
„ m o ż l iw o ś c i " ,  jakie czekała na 

gracza loteryjnego.

Od piśmiennego ezaminu za­
leży, czy kandydaci otrzyma­

ją  pożądane posady.



l'o, co bowiem nadaje właściwe znamię 
kiermaszowi kaziukowemu, to drewniane 
wyroby przemysłu ludowego. Najróżnorod­
niejsze przedmioty, wyprodukowane przez 
wieśniaków wszystkich zakątków Wiileńsziczy- 
zny podczas długich mfeslięcy zimowych 
.można tu nabyć nadzwyczaj tanio. Przed­
mioty te mają swój popyt ze względu na 
ich prakityczmoiść i potrzebę w gospodarstwie 
domowem. Kupują je detalicznie i hurtownie.

—  Paniusia, może baleja! —  zaprasza 
tęga wieśniaczka, siedząc iprzy górze róż­
nych balij, beczułek, beczek, lasek, ceber- 
ków. Obok większych przedmiotów mamy 
przedmioty mniejsze z drzewa- jak łyżki, 
wałki, stolnice, taborety, dalej sita aż zpod 
Lidy itd. Często uda się szczęśliwcowi wy­
łowić prawdziwe okazy sztuki ludowej, jak 
rzeźbione artystycznie kije, pudełka na ty­
toń i papierośnice z czeczotki. Obok wyro­
bów drewnianych widzimy wyroby z łozy 
i leszczyny: najróżnorodniejsze kosze do bie­
lizny, podróży, targowe, meble ogrodowe 
i maleńkie koszyki z kolorowych wiórów, za 
którcmi przepadają maleńkie dziewczynki.

Całe place zastawione są garnczkami róż­
nych kształtów, i wielkości, wśród których 
znajdują się olbrzymie misy i doniczki oraz 
„malenieczkie“ dzbanuszki i miseczki ślicz­
nie polewane dla naszych milusińskich. —  
Lichtarze dwu- i trójramienne, podstawki, 
zachwalają sprzedawcy w dowcipny i ujmu­
jący sposób.

O kilkadziesiąt kroków dalej mamy dział 
tkactwa ludowego. W  niezliczonych wozach 
lub saniach uszeregowanych zachwalają 
wieśniaczki swe rzeczywiście piękne skarby, 
tkane pracowitą dłonią podczas długicli wie­
czorów zimowych. Śliczne desenie zachwy­
cają oko każdego, a przedewszystkiem przy­
byszów z innych stron Polski. Popyt na te 
artystyczne samodziały wileńskie wzmaga 
się z każdym rokiem i z każdym rokiem 
wieśniaczki, nauczone doświadczeniem przy­
wożą coraz to piękniejsze i staranniej wy­
konane tkaniny. Są tu zwoje płócien cień- 
kich i grubych, ręczniki z artystycznemi 
frendzlami i szlakami, wzorzyste samodzia-

l in ś c ió l  św. Ja- 
lińbn i P la c  Łu- 
liiaki ir Wilnie.

Dzień t marca 
obcho d z o n y

 jest od lat da­
wnych najbardziej
uroczyście na całej 
Wileńszczyźnie. Jest 
to bowiem święto Patrona Litwy i młodzie­
ży, św. Kazimierza. W  królewskiej kaplicy 
Bazyliki Wileńskiej spoczywają w srebrnej 
trumience relikwje świętego Królewicza. Tu 
brały przed laty początek wszystkie uroczy­
stości w dniu Jego imienia. Obecnie spo- 
wodu restauracji Bazyliki rozpoczynają się 
uroczystości doroczne nabożeństwem w ko­
ściele Jego nazwy przy ul. Wielkiej. Trady­
cyjnym zwyczajem odbywały się od dawnych 
lat, począwszy od roku 1(504, kiedy Królewi­
cza zaliczono w poczet świętych polskich, fe- 
styny-kiermasze. Ich miejscem pierwotnem 
byi plac Katedralny obok Bazyliki. Gdy jed­
nak rząd zaborczy wzniósł na placu tym 
w r. 1900 pomnik Katarzyny, zabroniono dal­
szych kiermaszów i z konieczności przeniesiio- 
no je na plac Łukiski, przy ul. Mickiewicza.

Dążymy i my z tłumem niezliczonym „tu­
tejszych" i wielu przyjezdnych z całej Pol­
ski na plac Łukiski czyli poprostu Łukiszki 
zwanym. Spokojne tak zwykle Wilno zmie­
niło się do niepoznania i staje formalnie na 
głowie. Na wszystkich ulicach panuje, mimo 
porannych godzin i przejmującego zimna 
marcowego, ożywiony ruch. Wszystko dąży 
w jednym, określonym kierunku. Spotyka­
my po drodze wspaniały orszak, któremu 
przewodzi postać św. Kazimierza. Mnóstwo 
platform z symbolami przemysłu ludowego 
posuwa się za czołem pochodu w kierunku 
Łukiszek. Zorganizował go przy współudzia­
le wojska Zw. Propagandy Turystyki po raz 
pierwszy w ub. roku. Najpiękniejszy wóz, to 
wóz z kolorowych, charakterystycznych" palm 
wileńskich i serduszek „kaziukowych". Kró­
lewicza Kazimierza otaczali heroldowie, trę­
bacz i brodata szlachta, wszyscy konno. Or­
szak ten wśród niesłychanej wrzawy i weso­
łości przybywa wreszcie na Łukiszki, gdzie 
Królewicz ogłasza uroczyście otwarcie „Ka- 
ziukk".

Na samym wstępie wita nas jakiś magik, 
sprzedający beczułki tekturowe, wydające za 
pociągnięciem sznurka głos gdakającej kury.

„Taimo, tanno", zachwala swój towar. Ku­
pujemy za 10 gr. taki niepotrzebny drobiazg. 
Za pierwszem już pociągnięciem urywa się 
sznurek i nasza sztuczna kura już nie gda­
cze. Znów zagradza nam drogę sprzedawca 
baloników różnych kształtów: „Balony, ba- 
loneczki, dla syna, dla córeczki", brzmi jego 
stała piosenka. Dążymy dalej do dżungli 
straganów. Na samym przedzie znajdują się 
stragany z zabawkami, wśród których prze­
ważają zabawki drewniane, które nabyć moż­
na rzeczywiście za bezcen. Najbardziej po- 
kupnym towarem, to piszczałki gliniane 
w kształcie kogutów, koni, gołębi, na któ­
rych dziatwa przera­
źliwie i z przejęciem 
śwista. Mijamy straga­
ny głuchoniemych, 
którzy sprzedają arty­
stycznie rzeźbione z 
drzewa przedmioty: 
pudełka, laski zako­
piańskie, albumy, sło­
wem pamiątki takie, 
które można nabyć 
w Zakopanem. Bra­
kuje na nich tylko 
tego napisu, jednakże 
za maleńką dopłatą 
można i to uskutecz 
nić. Obok bud z róż 
nemj figurkami gipso- 
wemi, wśród których 
nie braknie Marszałka,
Napoleona i niedźwie­
dzia smorgońskiego, 
obok sklepiku harce­
rzy, wśród tysięcznego 
rozbawionego, falują­
cego tłumu przybywa­
my ulicą straganów do 
centrum kiermaszu.
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ty i kapy na łóżka o przewadze m otywów 
geometrycznych oraz dywaniki. Wszystko 
to zachwyca nasze panie, które w  tej dzie l­
nicy kiermaszu najchętniej przebywają 
i nabywają mnóstwo tkanin.

Czyż można pomyśleć „Kaziuka“ bez obwa­
rzanków smorgońskich, czyż można opuścić 
całe to „wesołe m iasteczko", nie zaopatrzyw­
szy się w „bund“  obwarzanków? Minęły już 
na szczęście raz na zawsze te czasy, gdy za­
chwalano gorące „bubliczki", dziś na „Ka- 
ziuku" zachwalają słodziutkie, wan iljowe 
i m igdałowe apetyczne obwarzanki, mieniące 
się w wiosennem słońcu złotym  odcieniem.

—  Oliwarzaneczki, kupujcie obwarzaneez- 
kj smorgońskie! —  słyszy się wszędzie i tę­
ga obwarzankarka w białym fartuchu zachwa­
la smaczny towar. Jakże nie kupić za k ilka­
dziesiąt groszy tego najlepszego specjału ka- 
ziukowego, jakże nie czynić za przykładem 
innych i nie zawiesić sobie na guzik palta 
wianeczek tego pieczywa, chrupiąc z zadow o­
lenia jedno kółeczko po drugiem! Nie w ypa­
da chodzić bez takich rzeczy w dzień 
św. Kazim ierza.

Ohwarzankarze przybyw ają tu ze Smor- 
goń, centrum tego wypieku i przyw ożą ze 
sobą całe w ozy tych specjałów. Tygodniam i 
przed „Kaziukiem " pracują smorgońskie p ie­
karnie pełną parą, aby nagromadzić odpo­
wiednie zapasy na kiermasz. Rzadko kiedy 
wracają z niesprzedanym towarem.

Obok obwarzanków jeszcze inny, słodki 
towar nęci kupujących. Są to serduszka „Ka- 
ziukowskie". Ten tow-ar ma innych nabyw­
ców: zakochane pary, sztubaczki, studentów, 
m łodzież akademicką a przedewszystkiem tak 
licznych na W ileńszczyźn ie im ienników św. 
Kazim ierza. Czy można odm ówić prośbie 
ukochanej i nie kupić je j serca „Kaziukow- 
skiego", jako dowód przywiązania? N ieko­
niecznie trzeba zjeś ł to piernikowe lid) m io­
dowe serce, ozdobione różnokolorowym  luk­
rem i różnemi napisami, często nieortogra- 
ficznemi, wśród których przeważają napisy: 
dla Kazi, Kazim iera, ba, nawet dla Tangolity! 
W iększe serca zapakuje usłużny sprzedawca 
serc do specjalnych kartoników i zabiera się 
je do domu, ozdabiając niemi ścianę swego 
mieszkania. Przynoszą one ponoć szczęście 
w miłości i są jakoby lubczykami dla zako­
chanych. Można je również komuś wysłać 
jako pamiątkę, najbardziej ciekawą z „Ka- 
ziuka". Przed straganem z sercami stoi peu- 
sjonareczka w  towarzystw ie młodzieńca i w y ­
biera sobie, cokolw iek zaaferowana, jedno 
z najpiękniejszych serc.

Dobry interes robią różne babki' z leczni- 
czemi ziołam i na „Kaziuku“ , aczkolw iek ich
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właściwy larg odbywa się w W iln ie  na św 
Jerzego. Sprzedają skostniałemi od zimna 
palcami za „jedne 10 groszy" różne serdecz- 
niki, żywokosty, trojanki, derewianki, ziół- 
walerjanki i stalniki... U doświadczonych 
nawet można ponoć nabyć w w ielkim  se­
krecie zielę niezawodnego lubczyka.

Inna babuleńka ofiarow uje nam barwne 
kwiaty, sporządzone artystycznie z bibułek 
kolorowych, wśród których najbardziej po- 
kupne są charakterystyczne palmy wileńskie. 
N ie brakło również na ‘ Kierm aszu" świnki 
morskiej, która przy dźwiękach katarynki 
za maleńką zapłatą wybiera liścik z nieomyl 
ną przepowiednią i fotogratją  przyszłego luli 
przyszłej. Dla spragnionych czekają baniaste, 
dymiące samowary z „czajen i", dla m uzy­
kalnych trochę zgranych płyt gram ofono­
wych, nie zabraknie również na „Kaziu la i" 
straganów z książkami bardzo używanemi. 
Sprzedawcy tych zniszczonych powieści sen­
sacyjnych mają liczną klientelę.

W śród tłoku i wrzawy upływa nam szyb 
ko czas i słońce chyli się pow oli ku zacho­
dowi. Kiermasz ten jednakże potrwa kilka 
dni i nie kończy się z dniem dzisiejszym. 
Nazajutrz przybędą nowe stragany i nowe 
urozmaicenia. W ieśniacy ze swemi w yroba­
mi, ohwarzankarze robią niekiedy niezłe in­
teresy, które pozwolą im przertwać ciężkie 
tygodnie przednówka.

Zw. Propagandy Turystyki stara się o lo, 
aby uprzyjemnić przybyszom  z innych stron 
Polski pobyt w W iln ie, pokazując im przede- 
wszystkiem najciekawrszy kiermasz ziemi 
W ileńskiej, a pozatem przygotowując dla nich 
szereg ciekawych atrakcyj.

W iln o i jego mieszkańcy, którzy podczas 
dni „Kaziukow ych" zm ienili swój zwykły, 
codzienny tryb życia, po trzech dniach roz­
bawienia i beztroski powracają znów do nor­
malnego życia „tutejszego".

Alfons Wysocki (Smorgonie).
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Piękni1 damy w Honolulu mają toaletą 
ułatwioną —  nic potrzebują wydawać 
pięniędzy na ołówki do ust. Rosną one 
same w tym raju na ziemi! Jest tam taki 
krzak, którego owoce zwisają jak winogro­

na, a ziarna można używać zamiast po- 
madki. Mój Boże —  sukienka z liści —  ko­
smetyka z drzewa —  żyć nie umierać! Zresz­
tą ołówki do ust w „sędziwym " wieku kilku 
tysięcy lat oglądać można w świeżo otwar­
łem muzeum kosmetycznem w Liverpoolu 
Kobiety robią co mogą, by ładnie wyglą­
dać. Należy się im wdzięczność dozgonna, 
bo gdyby nie ich urok to wielużby szaleństw 
nie popełniano! N. p. jedyny, który prze­
płynął Niagarę (w gumowej kuli) i na prze­
kór wszystkim żyje i... utrzymuje się z sprze­
dawania swych fotografij —  zrobił to dla 
narzeczonej. Nie mogli się pobrać, bo z pie­
niędzmi było krucho —  zaryzykował więc, 
a następnie pobrali się i gruchają sobie 
jak te gołąbki! A imię jego: Jean Lussier. —  
Powiada 011, że jak płynął przez wodo­
spad lo myślał o niej! Jak widać pomogło...

O innym znów wypadku donoszą gazety: 
Słyszało się już o ślubach w łodzi podwod­
nej (był taki Amerykanin, który odbył i po­
dróż poślubną w ten sposób), w aeropla­
nie, w wodzie, —  ale pierwszy raz odbył 
się świeżo ślub przez radjo. —  On koło 
San Francisco, ona daleko na północy, po­
znali się przypadkiem przez radjo. „F lirt" 
trwał dłuższy czas, aż ona zachorowała 
ciężko. Bojąc się, by nte było zapóźuo, upro­
sili księdza W. Clarka, by im dał ..radjowy" 
ślub. I popłynęły eterem sakramentalne 
„Franklinie czy chcesz..." i „Mabel czy 
chcesz...". —  Po ślubie narzeczony, a wła­
ściwie już mąż, odczekał chwilę polepsze­
nia zdrowia, wsiadł w aeroplan i po ślubie 
dopiero młodzi zobaczyli się po raz pierw­
szy —  jeżeli nie będziemy liczyć uprzedniej 
wymiany fotografij.

Honolulu, San Francisco, Niagara, świat 
daleki nęcący egzotyką —  zwiedzać miło, 
ale czyż można bez Baedeckera? Można, ale 
nie należy. —  Poświęćmy i temu pioniero 
wi turystyki słów kilkoro. —  Karol Bae 
decker ur. 1801 r. w Essen, założoną tam 
firmę przeniósł do Koblencji, a jego syn 
Fritz rozwinął ją już w Lipsku, centrali 
futer i książek. —  Pierwszy jego przewod­
nik to „Rheinreise" z 1830 r.

Potem w ciągłej pracy pokoleń, czerwo­
ne okładki o światowej sławie, ujęły powoli 
cały świat. Przewodniki te nie są pisane „na 
słowo", o nie! Sam Baedecker lub jego zau­
fani zwiedzają świat i sprawdzają na m iej­
scu ceny i czystość hoteli, nowości warte 
widzenia, odbierają albo zaopatrują je w 
gwiazdkę jedną lub więcej. Baedecker wska­
zuje i opisuje, ale spragnionych wrażeń za 
wozi „Cook", którego nazwisko może jesz 
cze więcej jest znane. Z jakichże małych 
początków rozwinęła się ta wszechświatowa 
sieć opieki nad turystami! W  1808 r. uro­
dził się w Melbourne taki przedsiębiorczy 
pan niejaki Thomas Cook, wielki zwolen­
nik . wstrzemięźliwości. —  W  18-11 porozu­
miał się z kompanją kolejową Midland 
Counties, wynajął specjalny pociąg dla prze­
wiezienia swych sympatyków z Leicester 
do Loughborough, na mające się tam odbyć 
zebranie. Potem został agentem tejże kpm 
panji i zajmował się organizowaniem >yv- 
cieczek, n p. w 1851 r. do Londynu na 
wystawę. W  1865 r. przeniósł już swą fir ­
mę Thomas Cook and Son do Londynu i stąd 
rozprzestrzenił się na cały świat, jak długi 
i szeroki. Umarł w 1892 r. Te dwa nazwiska 
otworzyły nam świat i nauczyły podróżo­
wać, zwiedzać cuda natury, 11. p. na wyspie

Flores na wschód od Jawy bliźniacze jezio­
ra przedzielone cienką ścianą skały, z któ­
rych jedno jest niebieskie, a drugie czer­
wone: turkus i rubin w bronzowych skałach 
na tle zieleni lasów, albo iryzujący jak fa­
jerwerk wodospad Gersoppa rzeki Shara- 
vati w Indjacli, o najwyższym wolnym spa­
dzie w świecie —  250 m —  czy wreszcie 
wystawy. Stop: przygotowuje się wystawa
w Paryżu —  a „herbem" tej stolicy jest prze­
cież wieża Eiffla, której kamień węgielny 
położono 50 lat temu w 1887 r. Gdy inż. Eif- 
fel wystąpił z swym projektem, wyśmiano 
go jak to zwykle przy śmiałych projektach 
bywa. Gdy w 1889 —  na ówczesną wysta­
wę — wykończył wieżę, oczekiwano lada 
chwila zawalenia się jej (dzięki temu zre­
sztą jest naokoło tej w ieży tyle miejsca 
wolnego). W ieża jednak stoi i mimo swej 
wagi —  drobnostka —  7700 tonu —  robi lek­
kie i estetyczne wrażenie, jak każda prze­
myślana konstrukcja. —  Zwiedziło ją już 
jakie 17 miljonów ludzi, Citroen zrobił so­
bie z niej reklamę, radjo ma tam swą sie­
dzibę, a w czasie wojny był to cudowny 
punkt obserwacyjny o zasięgu około 100 
kilometrów. Nie jest już wprawdzie najwyż­
szą budowlą ze swcmi 300 m wysokości, 
bo Empire State Building i Chrysler Buil- 
ding ją przewyższają, ale zawsze pozosta­
nie jednym 7 cudów techniki.

Samochód z jego popularyzacją to drugi 
cud techniki. .lakierni wozami jeżdżą pionie­
rzy automobilizmu? Czy cudownemi luksa­
mi? nic podobnego! Poczciwy Karol Benz 
nie- na żarty zirytował się, gdy —  swojego 
czasu —  podstawiono mu na wycieczkę nie­
dzielną samochód a nie powóz konny. Prze­
cież. niedziela to przyjemność, a nie ryzy­
kowanie kości! Ford, który jakie 4ł lata 
temu zbudował pierwszy motor, rozw ija ją­
cy zawrotną szybkość... 4 km/godz., teraz 
niewiele powiększył szybkość, swej lokomo­
cji. bo do fabryki jeździ na rowerze, 1. j. 
10 km/godz.

O sprawie Lindbergha tomy już. napisa­
no, ale może mało znanym jest taki „czarną 
magją" tchnący szczegół: Ludwik XV dla na­
rzeczonej wnuka, Marji Antoniny, kazał zro­
bić welon, który wręczył jej na granicy 
Francji książę de Rohan. Wiadomo, jaki 
był je j los. Welon przechodzi potem z rąk 
do rąk —  nikomu nie przynosi szczęścia. 
N. p. jednym z właścicieli był J. J. Astor, 
który zginął na Titanicu w 1912 r. - -  Po 
przeleceniu samolotem przez Atlantyk Lind- 
bergh otrzymał ten welon w podarunku od 
rozentuzjazmowanej ludności St. Zjednoczo­
nych. Krótki czas tylko znajdował się on 
u teścia, senatora Morrow, wystarczyło to 
jednak, by sam Morrow umarł z nieznanej 
przyczyny, a Lindberghowi wkrótce porwa­
no jedynaka.

Postrach lotników to lądowanie podczas 
mgły spowodu niemożności ocenienia do­
kładnej odległości od ziemi. Pomysłowy inż. 
Houghton, oczywiście Amerykanin —  i na 
to znalazł radę: umieszcza z przodu aero­
planu olbrzymią sikawkę, wyrzucającą jakiś 
chemiczny preparat. Mgła skrapla się i przed 
aeroplanem wytwarza^ się wolna od mgły 
przestrzeń kilkuset metrów kwadratowych—  
wystarczająca do swobodnego lądowania.

Przypatrzywszy się uważniej musimy przy­
znać, że ,trudno sobie wyobrazić bardziej 
niehygienićzne warunki życia, jak warunki 
naszych miast: kurz, złe powietrze, brak 
słońca w mieszkaniach, mgły —  to główne 
przyjemnostki. Na zachodzie już wszczęto 
z tem energiczną walkę, chociaż nie­
ma jeszcze miasta, gdzieby było policyjnie 
znkazanem palenie węgla w piecach domo­

wych (co jest zresztą równoznaczne z wy­
rzucaniem pieniędzy przez okno z jed ­
nej strony, a z drugiej zatruwaniem powie­
trza gazami i tworzeniem nad miastem za­
słony przed słońcem). Trudna jest walka 
z kurzem (kurz i węgiel często są przyczy­
ną mgieł), jednak już w wielu miastach 
panuje niepodzielnie asfalt zamiast barba­
rzyńskiego wapniaka lub szosy. „A ir condi- 
tioning", I. j. dostarczanie do mieszkań po­
wietrza bezwzględnie czystego, o żądanym 
stopniu wilgoci i odpowiedniej temperatu­
rze —  zapoczątkowała Ameryka.

Teraz inżynier francuski Jacques Arthuys 
—  wyryjm y jego nazwisko złotemi gło­
skami —  wpadł na arcyprosty sposób „d o­
starczania" słońca do mieszkań. Szereg od­
powiednio ustawionych luster „wrzuca" słoń 
ce do najciemniejszego zakamarka domu. 
Londyn może się pierwszy poszczycić takim 
słonecznym domem, a Bruksela wykańcza 
hotel, w którym nawet korytarze będą peł­
ne słońca. —  Za inicjatywą kobiety powsta­
ło w Londynie „British Sunshine Corpora­
tion" (Brytyjskie przedsiębiorstwo słonecz­
nego światła), które ma na celu z gruntu 
zmienić okropne cyfry statystyki stwierdza­
jącej, że mieszczuch korzysta tylko z 8o/0 
ogólnej ilości; godzin słońca' w mieście i ma 
zaoszczędzić 3/4 kosztów sztucznego oświe­
tlenia. -  Nie, — elektrownie nie powinny się 
bać, lecz niech modernizują swą politykę 
sprzedaży i forsują lepiej piece elektryczne! 
Pomijam już szarpiącą nerwy kwestję ha­
łasów ulicznych, bo jest to wołające o pom­
stę zaniedbanie ustaw budowlanych: w na­
szych domach można przez ścianę rozma­
wiać! Technicznie sprawa ciszy jest komplet­
nie rozwiązana. Tak to technika niepo­
wstrzymanym pędem prze naprzód: w Sin 
gapore —  o zgrozo! —  muezzin nie będzie 
już krzyczał z wieżyczki minaretu swego we­
zwania do wiernych, będzie mówił do mi 
krofonu, a głośniki pokonają hałas ulicz­
ny i rozniosą jego głos w najdalsze zakątki 
tego drugiego Gibraltaru W ielk iej Brytanji 
Francja buduje wagony ciche i bez wstrzą­
sów —  rzecz technicznie łatwa, tylko trzejaa 
chcieć dać komfort publiczności. —  W ago­
ny te, będą wyłożone odpowiednim mate- 
rjałem —  izolowane, uresorowanie zm ie­
nione a guma stanowić będzie ważny współ 
czynnik w jego budowie.

Z „Alexandra Pałace" w Londynie już 
nadają telewizję. Ogniową próbę będzie zda­
wać ta nowoczesna lampa Aladyna, podczas 
koronacji Jerzego VI. Z kilku aut rozstawio 
nych wzdłuż trasy będzie się transmitować 
pochód do każdego home‘u zaopatrzonego 
w odpowiedni aparat. Zobaczymy, czy Się to 
uda! Gdy mówimy o koronacji, trzebaliy 
wspomnieć i o państwowej koronie —  „Im ­
perial Crown". Sporządzona dla królowej 
W iktorji zawiera skarby całego imperjum. 
złoto z Kanady i Australji. platynę z No­
wej Zelandji, brylanty z Afryki i Indyj, 
rubiny z Burmy, szmaragdy i szafiry in­
dyjskie, akwamarynę z Cejlonu. Z sławnych 
kamieni zawiera brylant Cullinan, w ielko­
ści jaja kurzego, rubin —  prezent Pedra 
Srogiego króla Kastylji, wreszcie szafir 
Stuartów. W  sumie zawiera parę tysięcy 
diamentów, paręset pereł, kilk.a rubinów, po 
kilkanaście szmaragdów i szafirów.

Dodam jeszcze, że wartość przechowywa 
nych w Windsorze skarbów wynosi około 
260 m iljonów złotych —  i że niejaki p. M. 
Berman posiada kopje sporzączone przez 
najzdolniejszych jubilerów, na podstawie do­
kumentów, portretów i rzeźb wszystkich re- 
galij angielskich od X III w. po dzień dzi­
siejszy. Jerzy Dołęga-Lewandowski.
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Myt wieczór... W  zadymionej karczmie 
Jacka Plendoina znajdowało sir; pełno go­
ści. Jedni grali w karty, drudzy spierali 
się ,na różne lokalne tematy, inni zaś w sku­
pieniu słuchali muzyki radjowej.

Na dworze padał deszcz. Krople jego ude­
rzały monotonnie o szyłby okien karczmy, 
spływając strumieniami po drewnianej 
ścianie budynku, przed którym utworzyła 
się wielka kałuża...

Na ciemnej drodze pojaw iła się sylwetka 
jakiegoś mężczyzny. N ieznajomy otulił się 
mocniej w długą pelerynę z nasuniętym na 
głowę kapturem. —  Skierował swe kroki 
w stronę karczmy Jacka Plendona. Z tru­
dem przebył kałużę, wpadając kilka razy 
po kostki w brudną wodę. Dotarł do drzwi 
i zastukał pięścią. Otworzono je... Niezna­
jom y wszedł do karczmy, uchylając kaptu­
ra. Oczy obecnych gości skierowały się 
w jego stronę. Przybysz rozejrza ł się do­
okoła i szepnął coś karczmarzowi.

—  Stolik wolny dla pana, kolacja i her­
bata, służę panu —  skłonił się karczmarz 
z uśmiechem, węsząc lepszy zarobek.

Za chwilę nieznajomy siedział przy sto­
liku w ciemnym kącie knajpy i spożywał 
podaną kolację, popijając gorącą herbatę.

—  Ubrany jest jak pastor —  odezwał się 
jeden z gości, wskazując ukradkiem w stro­
nę nowoprzybyłego gościa.

—  Pewnie nim jest —  odezwał się druigi.
N ieznajomy stał (się teraz przedmiotem

p r z ycisz o 11 ych raz mó w ...
—  Ooo, patrzcie, wyjął teraz jakąś księ­

gę... Ma nawet własną świecę, zapalił ją
i czyta... nrodli się —  zwrócił ktoś luiwaigę.

—  Religijny człow iek, —  potw ierdził 
karczmarz Jack Plan don.

—  Hallo Plendoin... wyłącz radliło, niech 
nie gra... Nie wypada... —  zwrócił ktoś po- 
cichu uwagę.

—  Racja... —  szepnął Hem dom.
Muzyka ucichła. N ieznajomy poruszał

wargami i przewracał kartki grubej 'książ­
ki. Przerwał wreszcie 1 rozejrza ł się po 
obecnych. Wstał od stołu i wystąpił na śro­
dek karczmy.

—  Panowie... Czy czytacie stale gaze­
ty? —  zwrócił isię do zebranych z pogod­
nym uśmiechem.

Obecni spojrzeli, po sobie. Kilka osób od­
powiedziało n i uśm iało.

—  Czytaliście może panowie o uczonym 
mężu, bogobojnym astronomie Tom ie Gon- 
derville?

—  Ja czytałem —  odezwał się pewien 
mały człeczyna z okularami, u,a nosie —  
Tom Coodervi,Ile jest człowiekiem n iezw yk­
łym, wielkim. Jego nauk słuchały w oku­
pieniu mil jony. Kilka razy miałem możność 
słuchania jego wysoce pouczających w ykła­

dów. Sam Prezydent podejm ował go w swo­
ich apartamentach L słuchał jego cieka­
wych lekcyj. On jeden na święcie potrafi 
rozmawiać z gwiazdami. Rozmawia z niemi 
lak, jak my ze sobą. Jakim cudem zdołał 
Cooderville wejść w ten kontakt z gw iaz­
dami, to pozostanie dla nas nędznych Śmier­
telników tajemnicą. Jakże jednak nieszczę­
śliwi .są ci ludzie, którzy nie słyszeli nigdy 
Toma Conderville‘a —  zasmucił się mały 
człowieczek.

W szyscy obecni słuchali jego wywodów 
ii skupieniu. W szelkie rozmowy i hałasy 
ustały... Tylko monotonne bębnienie k ro ­
pel deszczowych o szyby karczmy zakłó­
cało tę. ciszę.

N ieznajomy uśmiechając się dobrotliwie, 
spojrzał po twarzach obecnych i1 odezwał 
się:

—  Otóż, moi kochani, ja jestem Toniom 
Condervillem.

—  Paan? —  zapytali, dziwiąc się obecni.
Mały człeczyna wystąpił naprzód i zb li­

żywszy się do Condeirvi'l!Ie‘a zaczął obsy­
pywać jego ręce pocałunkami.

—  Ludzie —  wołał —  co za szczęście nas 
spotkało!... Tom  Condervi;lle, tein wielki 
mędrzec, zaszczycił nas tu swoją obecno­
ścią... Ach co za osioł zc mnie, że go nie 
rozpoznałem odrazu.

Kiilika osób poszło za przykładem małego 
człowieka całowało ręce Comdervilla. W re­
szcie wszyscy zaczęli wznosić powitalne o- 
krzyki na cześć uczonego.

—  Ciszej... ciszej moi kochani... pozwól­
cie mi przemówić! —  odezwał się Conder- 
Y-ille.

Gdy się uspokoiło, Conde,rviłle zaczął m ó­
wić;

—  Przyszedłem do was z w ielką nowiną... 
Cieszcie się ludzie wszyscy, cieszcie się i ra ­
dujcie dopóki czas, a czasu tego już nie­
wiele, bo tylko sześć diii. Gwiazdy mli to 
zdradziły, gwiazdy, z któremi rozmawiam 
dniem i nocą! Moi najmilsi, wiedzcie, że za 
sześć dni nastąpi koniec świata. Sześć dni, 
lo niewiele czasu, ale dosyć, by naprawić 
wszystko zło, jakie się wyrządziło bliźnim. 
Któż z was nie popełnił czegoś złego..., p y ­
tam! któż?... Ooo, jakież to przykre... — 
mówca zaczął płakać ii ciągnął ze łzami 
w oczach dalej —  jest jednak jeszcze ąpo- 
sób do naprawienia wszystkiego złego. — 
Wtedy, gdy naprawicie zło, możecie spokoj­
nie umierać iz radością w sercach. P rzypro­
wadźcie tu jutro swe żony i dzieici... powiem 
wam, w jaki sposób możecie się doczekać 
szczęścia po śmierci. A teraz idźcie do wa­
szych domów, opowiedzcie, co mówił Toni 
Conderville. Jutro ramo będę czekał na wa­
sze tony, dzieci i na w,ais —  m ówił Gonder- 
vi 11 e, ocierając chusteczką łzy.

Wzruszeni słuchacze rozeszli się do do­
mów.

Nazajutrz w karczmie i przed nią po ja­
wiły się tłumy ludzi. Ukazał się ConderviiHe 
i przemówił. Długo wzruszonym głosem w y­
wodził, że, aby być szczęśliwym na drugim 
wiacie, trzeba wyzbyć się przedewszystkiem 
pieniędzy...

—  ...bo pieniądze, to przekleństwo, moi 
najmilsi. Cóż wam po nich, kiedy za kilka 
dni świat się kończy. Zastanawiacie się, jak 
pozbyć się przeklętych pieniędzy... Doradzę 
wam. Spakujemy wszystkie w dłuży worek 
i zakopiemy w polu. Niech się diabeł niemi 
cieszy. My ich nie potrzebujemy! —  k rzy ­
czał Conderville rozpromieniony.

Sięgnął do swej kieszeni po kiesę z pie- 
niądznii, wyją! je i rzucił na podłogę, po­
czem zaczął je deptać. Za jego przykładem 
poszedł mały człeczyna z okularami na no­
sie, który rzucił również garść monet .na 
podłogę i począł ma nie z pogardą pluć i de­
ptać, wołając:

—  Precz z pieniądaamil... już tylko kilka 
dni dzieli nas od końca świata! Precz z prze­
kleństwem!

—  Precz! —  zawtórowali inni.
—  Karczmarzu dajcie worek ńa .pienią; 

dze! —  zawołał mały człowieczek.
Pojaw ił się miech, który szybko zapełniał 

się znoszonemi przez ludność monetami.
Maleńki synek karczmarza zaczął niepo­

strzeżenie manipulować przy nieczynnym do­
tąd radjoaparacie. W  tej chwili z głośnika 
dały się słyszeć słowa speakera:

—  Nadajemy komunikat policyjny: Dnia 
siedemnastego bieżącego miesiąca zbiegł 
z domu obłąkanych pacjent John Mertin, po­
dający się za wielkiego uczonego i astrono­
ma, rozmawiającego z gwiazdami Toma Con- 
derville‘a. Oratorskie zdolności obłąkańca 
wykorzystuje poszukiwany oddawna przez 
policję oszust Jim Harding, człowiek odzna­
czający się małą postacią i noszący dla nie­
poznaki okulary. Reklamuje 011 po wioskach 
Toma Conderrille, który przepowiada lu­
dziom koniec świata i nakazuje łatwowier­
nym pozbawiać się pieniędzy. Oczywiście pie­
niądze te przywłaszcza sobie potem oszust 
Jim Harding, który wkrótce potem występu­
je w innej miejscowości, reklamując na no­
wo rzekomego mędrca. Każdy, ktoby wie­
dział o pobycie Mertina i Hafdinga, proszo­
ny jest o zawiadomienie .0 tym najbliższej 
placówki połjcyjnej! —  kończył komunikat 
speaker.

W  sali zawrzało... Wszyscy rzucili się w 
stronę małego człeczyny —  Jima Hardinga. 
trzymającego worek z pieniądzmi. Zatrzyma 
110 również Toma Conderville‘a, a właściwie 
Johna Mertina. Obu skrępowanych odstawio­
no do placówki policyjnej.

A „koniec świata*1?... Został „odroczony!**
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Hala sportowa tętni życiem... Tłum m ło­
dzieży i starszych otacza zwarłem półkolem 
miejsce, na które,ni startują zawodniczki w 
rzucie kulą i skokach...

Kto jest ta rosła, świetnie zbudowana 
dziewczyna, która z rozwianą, jasno-blond 
czupryną i z ujmującym uśmiechem na twa­
rzy wchodzi na piasek i podniósłszy leżącą 
na nim kulę osadza ją miękkim ruchem na 
ramieniu? —  Na ten widok zamierają słowa 
na ustach tłumu, który jeszcze chwilę temu 
wita! zawodniczkę szmerem podziwu. Teraz 
tysiąc par oczu śledzi każdy je j ruch, przy­
wołujący na pamięć misterne ewolucje ba­
letu ic.

Jadwiga Wajsówna —  bo o  nią to właśnie 
chodzi —- stwarza rzeczywiście przy każdym 
swym starcie prawdziwy poemat taneczny. 
Niezwykła harmonja je j ruchów, estetyka 
każdej pozy, podkreślona wdziękiem posta­
ci —  to symfonja piękna, mogąca wzbudzić 
zachwyt zarówno na estradzie, jak i na sta- 
djoniie sportowym. Tylko, że na tym drugim 
terenie, tego rodzaju walory nie decydują o 
zajęciu pierwszego miejsca w  konkurencji. 
Jak narazie wpływają one tylko na ozna­
czenie stylu zawodniczki, a nie na je j notę. 
I może właśnie dlatego są tak bardzo za­
poznawane przez świat sportowy.

Patrząc na sylwetkę W ajsówny, która 
z braku miejsca na hali niie sięgnęła tym 
razem po dysk —  klasyczną swą „broń“ ,

.Y« p r a w o ,  w  ś ro t tk u :  
J u t lw io o  W a js t i tm a  
Itr.tetl s ta r t e m  tut O- 
t im p ju t l . r i r  w l le r l tn ie .

P o u i i e j :  
„ K r ó lo w t i  t lynk i i“  w  
r ó t n u e h  Tumarh r t i i t u .
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przypominam sobie je j start przedolimpijski 
w tej konkurencji. Opromieniona sławą m i­
strzyni świata, była ona największą sensacją 
zawodów mimo, że obok niej startowały 
prawdziwe „asy“ naszej lekkiej atletyki.

1 wówczas patrząc na je j wyczyn sporto­
wy po raz pierwszy, zrozumiałem na czem 
polega jego estetyczna wartość. Nie byłem 
w tern chyba odosobniony. Twierdzę jednak, 
że większość widzów odczuła wpływ piękna 
tego pokazu raczej instynktownie, entuzjaz­
mując się więcej ogłoszonym wynikiem, niż 
formą i stylem, w jakim został oni ustano­
wiony.

V
Od dawna korciło mnie zadać następujące 

pytanie zawodniczce, która uchodzi za piękną 
dziewczynę:

—  Cdby pani uczyniła, gdyby uprawianie 
sportu zaczęło wpływać ujemnie na parni 
urodę?

Przyznaję, że taki początek wywiadu może 
odrazo zniechęcić do odpowiedzi jakąś fa­
natyczkę sportu taką stuprocentową za­
wodniczkę i n ic poza tern. Ale czyż nic jest 
ona mimo to tylko... kobietą? Chyba nie 
powinniśmy przesadzać w przestrzeganiu py­
tań, kręcących się aż do znudzenia wkoło ta­
kich tematów, jak stan bieżni, możliwość kon­
kurencji ze strony innej zawodniczki, roz­
miary -treningu, djeła przed startem itd. itd.

D o k oń cze n ie  na t i r .  3 1 -e j.



N A D C H O D 
NAJTAŃSZYCH

Z pośród wielu owoców, które dostarczają 
nam życiodajnych witamin i dadzą sit} wielo­
rako używać zarówno w zakresie możliwości 
kulinarnych, jaikoteż w lecznictwie, a nawet 
kosmetyce, odgrywają pomarańcze najbardziej 
pierwszorzędną role, zwłaszcza, iż przychodzą 
właśnie w tym okresie, kiedy kończące się na­
sze owoce i świeże jarzyny, pozastawiają nas 
aż do nowych zbiorów w rozpacziliwem położe­
niu.

Stąd to, kiedy lat temu kilka wysokie cło na 
pomarańcze stawiało je w rzędzie luksusowych 
zbytków, podjął „II. Kuryer Codzienny** wy­
trwałą walkę o zniżenie cła, uwieńczoną zupeł- 
nem zwycięstwem. Dziś możemy podtrzymywać 
nasz organizm przez parę miesięcy zimy i przed­
wiośnia zdrowot.nemłi i niezastąpionemi w tym 
czasie składnikami tych owoców południa, któ­
re, dojrzewając we wspaniałem słońcu, wzboga­
cone są w owe cudowne witaminy, tak zba­
wiennie działają ma organizm, ludziki, odbija­
jąc sie szczególnie szczęśliwie na zdlrowiu dzie­
ci. One też .rok cały o pomarańczach marzą 
i oczekują ich przybycia z prawdziwą dziecin­
ną radością.

Nawet nie znając żadnych sposobów przyrzą­
dzania pomarańcz, można je doskonale zużyt- 
kowywać w postaci surowych owoców, jakże 
smacznych, soczystych i słodkich. Istnieje je­
dnak wiele sposobów przyrządza mi a potiraw, 
marmolad, dżemów' i t. d„ które pozwalają u- 
rozmaicać dania pomarańczowe, oraz przedłu­
żyć możność stosowania ich w kuchni. W  tym 
celu podajemy dziś liczne przepisy, jakoże w ła­
śnie zbliża się okres, kiiedly pomarańcze będą 
w naszych warunkach najtańsze, a więc można 
je będzie używać także i w większych ilo­
ściach na przeroby.

Legom ina z osmażanych pomarańcz: Zrobić
gęsty syrop z 15 dkg cukru. Włożyć do niego, 
podzielone na cząstki i dokładnie obrane 4 po­
marańcze, niech w nim postoją około 3 godzi­
ny. Przed samym obiadem osączyć je dokładnie 
i maczać w t. zw. Marze, tj. ci eśeie, zrób ło­
nem z jaja, mileka pół na pół z w.odą i mąki. 
Smażyć szybko na jasno złoty kolor na gorą­
cem maśle łub jeszcze leipiej na fryifcuirze. Osą- 
czać zaraz po usmażeniu na bibule, posypy- 
wrać cukrem i gorące podawać na stół.

Pomarańczowe biszkopciki: Utrzeć 1(» dkg ma­
sła, z 2 żółtkami, dodając 10 dikg cukru, otar­
tego na Skórce z jednej pomarańczy i utłuczo­
nego. Dosypać 20 dkg mąki pszennej i 10 dkg 
mąki ryżowej, oraz sody na koniec noża. Za­
gniata Się ciasto, dodając sok z jednej poma­
rańczy w  takiej ilości, aby ciasto było dość 
wolne. Roz w alko w uje się je cienko na stolnicy, 
podsypując mąką, poczem wykrawu je się dowol­
nego kształtu ciasteczka, które piecze się w nie­
zbyt gorącym piecu. Gdy si/ę pieką, przygoto­
wać lukier utarty z pozostałego białka, troszkę 
cukru i soku z pomarańczy. Po wyjęciu cia­
steczek z rury, smarować je tym. lukrem i wsta­
wcie /raz jeszcze dto pieca dla ohsuszenia lukru.

Suflet pom arańczowy: Przygotować posmaro­
wany masłem półmisek z ogniotrwałego szkła. 
Obrać cztery pomarańcze, pokrajać je ostrym 
nożem na drobne kawałeczki i wymieszać z łyż­
ką cukru miałkiego. Osobno ubić 4 żółtka, do­
dać do nich przygotowane pomarańcze, nastę­
pnie mocno ubitą pianę z 4 białek i troszkę 
mąki. Lekko wymieszać i dać na przygotowa­
nym półmisku do rury na 7—10 minut.

Krem  pomarańczowy z bitą śmietanką: Obrać 
4 pomarańcze, skórki dokładnie oczyścić z bia­
łego, gorzkiego spodu i ugotować w 1/4 litra 
mleka, aż będą zupełnie mliękie. Wówczas prze­
trzeć przez sito. Osobno utrzeć 6 żółtek i 15 
dkg cukru, dać do nich przetarte skórki i ubi­
jać na parze na gęsty krem. Gdy zgęstnieje, 
studzić go wśród ciągłego ubijania, dodać 10—12 
Listków rozpuszczonej żelatyny L sok z dwóch 
pomarańcz. Gdy krem całkiem ostudzony, da­
je się do niego 1/2 litra ubitej, kremowej śmie­
tanki i napełnia foremki lub j&dhą dużą formę, 
które przedtem trzeba delikatnie skropić topio- 
nem masłom ii wyłożyć dokładnie pokrajane 
wr talarki krążkami pomarańcz. Za/studzone na 
lodzlie, dadzą się potem ładnie wyrzucić na kry­
ształowo talerzyki lub na duży półmisek.

Krem ik pomarańczowy w literatkach: 6 żół­
tek, filiżankę cukru i sok z 4-eeh pomarańcz

Z I  S E Z O N  
POMARAŃCZ

utrzeć i bić na parze aż dobrze zgęstnieje. Wte­
dy odstawić z ognia, dać 3 listki rozpuszczonej 
żelatyny i pianę z 6-ciu białek. Ponałewać do 
szklanekczek-literatek i postawić w zimnie do 
zastygnięcia. Proporcja na 6—8 osób, zależnie 
od wielkości literatek.

Krem  studzony w skórkach pomarańczowych: 
Przekroić 4 pomarańcze ostrym nożem, delika­
tnie wydobyć środki i sok przecedzić. Utrzeć 
fi żółitek i 1/2 f. cukru, dodać dobrą szklankę 
soku, przecedzonego z pomarańcz 5 ubijać na 
parze, aż krem dobrze zgęstnieje. Potem, ubi­
jając, zdjąć z ognia, zastudzić, dodać 1/2 litra, 
dobrze ubitej kremowej śmietanki, 6 listków 
rozpuszczonej żelatyny, postawić na lodlzie, 
a gdy zacznie gęstnieć, po nakładać do pozosta­
wionych 8-miu połówek skórek pomarańczo­
wych, odstawiając na lód dó zupełnego zasty­
gnięci a.

Krem  poinarańczowo-cytrynowy: 1/2 1’. cukru 
wT kawałku otrzeć o skórkę z pomarańcz, dać 
go do rondla wraz z wyciśniętym i przecedzo­
nymi sokiem z 4 pomarańcz i jednej cytryny 
i 1/2 litrem wody. Po zagotowaniu tego syropu, 
odstawić go, dając fi listków żelatyny, wymy­
tej poprzednio w zimnej wodzie. Osobno ubić 
4 żółtka, rozprowadzić je dokładnie przygoto­
wanym syropem i ubijać na parze, aż krem zgę­
stnieje, (zagotować się niie śmie). Wkońcu do­
daje się tęgą pianę z 4 białek, miesza wszystko 
nad parą na gładką masę i wkłada do formy 
wypiekanej zimną wodą, a po ostudzeniu sta­
w ia się krem na lodziie dla zastygnięcia. (Prze­
pis ten, kiedyś już w „Asile“ zamieszczony, po­
dajemy powtórnie, aby zestawienie przepisów 
pomarańczowych było kompletne).

O to  j u k  n a le ż y  p o d a w a ć  y r a p e - f r u i t * y .

K r e m  p o m a r a ń c z o w y  *  b i ta  śmietana.*

K o ś n e  w z o r y  w y c in a n ia  s k ó r k i  p o m a ­
r a ń c z o w e j , e s t e t y c z n e  i  ła tw e  w w y k o ­
n a n ia , j e ś l i  z a s t o s u je  sie, o d p o w ie d n i  

n o ż y k ,

A p e ty c z n ie  u ł o ż o n e  o w o c e  d o b r z e  s m a ­
k u ją  i  nttcOi s w y m  w y g lą d e m .

Sałatka z pomarańcz 1 bananów : Obrać bardzo 
dokładnie 6 pomarańcz i pokrajać w poprze­
czne talarki, wyjmując pestki \ biały środek 
owocu. Układać na kryształowej salaterce krąż­
ki pomarańczy i 3, na delikatne płateczki po­
krajane, banany, pasy w ująć cukrem i mielo- 
nemi orzechami kokosowemi. Każdą warstWę 
przesypywać cukrem. Po dwóch godzinach, za­
lać sałatkę szklanką bi/ałego wina i podać.

Oranżada: Wlać do naczynia szklanego litr 
zimnej wody, wrzucając do niej 1/4 f. cukru 
w kawałeczkach, otartych silnie o skórkę po­
marańczy i/ cytryny, następnie wlać sok z, 4 po­
marańcz i 2 cytryn. Gdy się cukier doskonale 
rozpuści, zlać oranżadę przez płócienny wore­
czek do odpowiedniego dzbanka, postawić na 
lodzie i podawać na stół bardzo zimną.

Przechowywanie skórek pomarańezonych w cu­
krze: Obrany ostrym nożem sam wierzch skór­
ki pomarańczowej (znany we Francji pod na­
zwą ,,zeste“ ), zdejmowany nie spiralnie, lecz 
wzdłuż owocu, układa się warstwami av słoik u, 
przesypując każdym razem miałkim cukrem. 
Po zapełnieniu całego słoika, który można uzu­
pełniać w miarę posiadania skórek, zawiązuje 
się go celofanem i używa albo samego cukru 
do pieczywa i kompotów, albo też wraz ze skór­
ką. Z czasem cukier ten przemienia się w słoi­
ku na gęsty, wonny syrop.

Grapefru it jako eleganckie danie surówkowe: 
Na talerzu kładzie się ładną niedużą serwetkę, 
aby ni'e wysta wała rogami poza talerz. Na to 
stawia się miseczkę ta/kiiej więlkości, aby owoc 
grapefruit w niej się pomieścił. Na każde danie 
podaje się połówkę grapefruit‘u, umieszczając 
na środku kilka smażonych wiśni. Kombinacja 
doskonała! Na talerzu nie zapomnijmy o łyżecz­
ce do wydobywania soku z owocu. Zet.

M arm oladę pomarańczową sporządza się z owo­
cu zupełnie dojrzałego, więc z końcem lutego 
lub w  marcu, kiedy pomarańcze są najsłodsze 
i soczyste. 12 siztuk takich pomarańcz obiera się 
ze skórki, którą się gotuje, zmieniając kilka­
krotnie wodę. Obrane ze skórek pomarańcze zaś 
odstawia silę szczelnie przykryte aż do użycia
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I L U S T R A T O R  M U Z Y C Z N Y  „B A L E T U  P A R N E L L A '

w miejsce chłodne (nie mroźne!). Kiedy skórki 
S2| już ta kmiękie, że nabite na dru.t. z a raz zeń 
spadają, wyjmuje sie je dk) ziim;nej wody, w któ­
rej mają pozostać przez 24 godzin, poczein od- 
eediza sie je z wody i oskrobuje z gąbczastej 
hiałej wewnefcrzinej części tak, aby tylko cienka 
żółta sikorka pozostała. Te sieka sie drobno
i. wrzuca do gest ego syropu, ugotowanego z 1 
kg cukru i szklanki wody, dodaje odłożone po­
przednio pomarańcze, drobno pokrajane i oczysz­
czone z białej skórki i pestek. Wszystko razem 
gotuje sie powoli przez godzinę na gestu masę 
i składa gorące w stoję.

Dżem pomarańczowy. fiO dkg pomarańcz i je­
dną cytrynę obmywa sie i wyciera, zalewa li­
trem wody, w której zostają przez 24 godzin. 
Wyjęto z wody owoce, kraje sie w płatki wraz 
ze skórką, zagotowuje w tej samej wodzie, 
w której sie moczyły i odstawia znowu na 24 
godzin. Dla amatorów gorzkawych dżemów zale­
ca Sie dodanie do gotowania pestek, zawiąza­
nych w kawałek tiulu. Po ugotowaniiu woreczek 
z pestkami należy odrzucić. Wikońcu dodaje sie 
1 kg cukru, a po jego rozpuszczeniu sie, go­
tuje sie dżem powoli przez dwie godziny, po- 
czera składa sie gotową gorącą konserwę do 
stoją i zawiązuje zaraz pergaminowym papie­
rem.

Gelee pomarańczowe. Wyciska sie «ok z 12 
pomarańcz i 2 cytryn i filtruje go przez płótno. 
Na pół litra tego soku dodaje sie Pt • soku ja- 
blecznego oraz 40 dkg cukru z głowy, porąba­
nego i otartego o skórki pomarańczowe, aby 
nad) rai aromatu. Po rozpuszczeniu sie cukru 
w sok.u, tj. aż kropla spuszczona na talerzyk 
stanie, czyli nie będzie sie rozpływać. Gorącem 
gelee napełnia sie małe słoiki, które sie owią­
zuje po ostudzeniu.

Kandyzowane pomarańcze. Do sporządzania 
tego bardzo ładnego i chętnie przez dzieci wi­
dzianego deseru należy przygotować prócz o- 
wocu i cukru także i cienkie patyczki na 10 
cm długie oraz duży rondel, napełniony prze­
mytym i wysuszonym piaskiem i przykryty bia­
łym papierem. Pomarańcze do tego celu wybie­
ramy bez,pestko we. Obrane dok ł adtiiie dzieli sie 
je na pojedyńcze cząstki, nabija każdą na pa­
tyczek i macza w cukrze, zagotowanym na b a r­
dzo gesty syrop. Każdą cząstkę macza sie cu­
krze kilkakrotnie i wbija patyczek za każdym 
razem, pionowo przez papier do piasku, celem 
obsuszenia lukru. Ułożone w,końcu w pudełkach 
i przechowane w suchem miejscu, trzymają sie 
dobrze przez part* tygodni.

Kandyzowane skórki pomarańczowe. Ugotowa­
ne w kilku wodach, zupełnie miękie skórki, 
przelane zimną wodą, wykłada sie na czystą 
w kilkoro złożoną śei.ereczkę i wyciska z nich 
wpde, po czem wykrawa je sie foremką małe 
krążki wkłada do gest ego gorącego syropu cu­
krowego i pozostawia w nim przez 2 go dżiny. 
Proporcja cukru: 10 dlkg cukru na skórki z śre­
dniej wielkości pomarańczy. Postawione pono­
wnie na ogniiu gotować należy skórki przez pół 
godziny, licząc od zagotowania, poczein wyjmu­
je sie je drutem pojedyńczo, zanurza w gru­
bym cuk rze kryształowym, u kładła na siei* 
i stawia w pobliżu pieca aż do zupełnego osu­
szenia.

Galaretka pomarańczowa. 50 dlkg kostki cu­
krowej lub z głowy ociera sie o skórki poma­
rańczy, zalewa litrem wody, zagotowuje i o- 
czyszcza z pian. Następnie dodaje sie sok z 5—0 
pomarańcz i. 2 cytryn, zagotowuje i klaruje 
przez dodanie do gotowania 1—2 białek rztrze- 
panych 7i troszką wody, zagotowuje ponownie 
i przecedza przez serwet q. W końcu dodaje sie 
4 dkg rozpuszczonej w gorącym soku żelatyny, 
miesza, nie gotując, więcej i wylewa do formy 
lub małych foremek, wypłukanych zimną wodą 
i stawia w chłodzie do zastudzenia. Ładnie też 
wygląda ta galaretka, zastudzona w skórce z po­
marańczy, wyciętej w formie koszyczka lub 
miseczki.

Cukier o aromacie pomarańczy dd ciast i tor­
tów można sobie przygotować w  nactępujący 
sposób: Kawał cukru ociera sie o łupki poma­
rańczowe aż do Zupełnego zażółcenią cukru, wte­
dy zeskrob uje sie cukier z wierzchu nożem na 
talerz i ociera dalsze part je cukru jak długo 
zapas skórek starczy. Wilgotny trochę cukier 
suszy sie pobliżu pieca i przechowuje nastę­
pnie w słoiku szczelnie zamkniętym;.

Cienko obrane skórki z pomarańcz łub cytryn 
zalane spirytusem dają doskonałą nalewkę lub 
ekstrakt do wyroku likieru.

Ususzone skórki pomarańczowe zesypane do 
tiulowych lub muszli nowych woreczków zawie­
szone następnie w szafach z garderobą, stano­
wią dobry środek ant i mol o wy.

Szyc. Korska.

Nasz reprezentacyjny zespół taneczny, powo­
łany do życia i prowadzony od sukcesu do suk­
cesu przez świetnego tancerza Feliksa Parnella, 
może być dumny z swego kierownictwa muzycz­
nego, które od pierwszej chwili spoczywa w rę­
kach wytrawnego muzyka i doskonałego kom­
pozytora, p. Zygmunta Wieli lera, autora nie-

W dniu 23 b. m. minęło diziesięć lat od 
chwili, gdy po raz pierwszy zabrzmiał w eterze 
głos, zapowiadający: „Hallo! Hallo! Tu Polskie 
Radjo Kraków...**. Wówczas to liczni radiosłu­
chacze zawarli znajomość z właścicielką tego 
miłego głosu, p. Leną Meyerholdową, pierwszą 
speakerką krakowskiej radjostacji, która nie­
długo po swoim radjowym debiucie stanęła już 
w rzędzie najlepszych zapowiadaczek Europy. 
Dziś po upływie tych dziesięciu lat, jakie dzielą 
nas od pierwszego występu p. Meyerholdowej, 
możemy z czyś tem sumieniem podnieść jej nie­
wątpliwe zasługi na odpowiedzialnym poste­
runku naszej radjofonji.

zwykle oryginalnych ilustracyj muzycznych, 
z których jedną p. t. „Zmysły i praea“ za­
mieszczamy w niniejszym numerze. Na zdjęciu: 
Zygmunt Wiehler na czele zespołu orkiestral- 
nego w berlińskim „Wintergartenie“, gdzie ba­
let Parnella święcił niebywałe triumfy.

Z P O Z N A Ń S K I E J  S C E N Y

Teatr Nowy w Poznaniu wystawił ostatnio nie- 
grany dotąd w Polsce reportaż sceniczny p. t. 
„Berlin*—Paryż—Mata Hari“ . Akcja tej sztuki, 
jak zresztą wynika z samego tytułu, opiera się 
na fragmencie życia głośnej kobiety-szpiega 
Maty Hari, i już choćby z tego powodu musi 
wzbudzić zainteresowanie publiczności, która 
tłumnie odwiedza przedstawienia. Rolę Maty 
Hari gra dawno niewidziana w Poznaniu p. 
Zofja Cieszkowska, stwarzając bardzo intere­
sującą i przemyślaną kreację, zaś jej partnera 
oficera francuskiego, Declaira, odtwarza dyrek­
tor- Lisowski (na zdjęciu), który dal piękną syl­
wetkę bohatera z pod Verdun.

„H A LLO ! POLSKIE RADJO KRAKÓW..."
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aeszc.ze przed rozpoczęciem ostatniego 
karnawału przyszły zdumiewające 
wiadomości o skracaniu się tualef 
balowych. W  okresie, kiedy suknia 
balowa nabferała coraz więcej cech 

najdostojniejszego splendoru, który w ca­
łej pełni zajaśnieć ma na koronacji Jerze­
go VI, wiadomości takie wydawały się 
wprost herezją. 1 niemał-że nią były, bo 
choć tu i ówdzie pojawiły się krótsze suk­
nie wieczorowe, żywot ich był bardzo... kró­
tki! Długa suknia jeszcze przedłużona tre­
nem. zatriumfowała na całej linji.

Ale wiosenne zmiany modnej sylwetki 
przynoszą nam przecież w darze — krótszą 
sukienkę sportową i popołudniową. Oglą­
dać ją już można było w Paryżu na poka­
zach wiosennych mód, t. zw. ,,g e n e- 
r a 1 e‘“ , coś jakhy próbach generalnych, 
przed idącym wielkim sezonem. Ukazały 
się w magazynach Marcel Rochas, Creed 
i Krancevramant. Na razie są to zupełnie 
młodociane kreacje, ale już wiele pań w y­
snuwa z tego obiecujące wnioski.

—  Nasze sukienki znów będą ekscytowa­
ły brzydką płeć, bo przy lada szybszym 
obrocie, przy założeniu nóżki na nóżkę, u- 
kazywać będziemy tak długo pod długiem! 
sukniami więzione, piękne kolana..

—  Czekać będziemy teji sposobności 
z prawdaiwą niecierpliwością —  odpowie 
gentlemen, bo i cóż, na takie lekko czynione 
obietnice, odpowiedziećby można innego?

A więc M a r c e l  R o c h a s  miał nie­
zwykle ciekawą „generale". Cisnęły się tłu­
my zaproszonych gości z przedstawiciela­
mi prasy na czele. Królowała bezsprzecznie 
pan i Rochas, niezwykle elegancka, w czer­
wonym żakieciku do czarnej spódniczki, 
najnowszej kreacji swego męża. Przed ze-

\ a  p r a w o :  O t o  t y p  n a j n o w s z e )  „p e - 
t i t e  r o b e “ t e . z a r n e j  e r e p e  <te e h i n e  
w k w i a t o w y  d e s e ń .  I * a s e k  z e.zarne-  

y o  j e d w a b i a .

SUKIENKI »NA PÓŁ KRÓTKO

&6imsk
n io s e n n y  k o s t ju m  trzuc.ze.ścio wy o krai 
s z e j  spódniczce-, k t ó r e j  p r o s tu  kro  
u r o z m a ic a ją  k o n t ra fa łd y  z  p rz ó d  
i z tu lu. K o łn ie r z  z p o p ie la te g o  l is  

i  czapka  z  an tu topu .

branymi przedefilowały żywe manekiny to 
w uroczych nowościach kąpielowych (już 
teraz...), reprezentowanych przez shorty i su­
kienki plażowe w spodniach-spodniczkach, 
sięgających zaledwie poza kolana, to w licz­
nych kostjunrach sportowych, o prostym 
kroju krótkich spódniczek, nieco dłuższych 
żakiecikach i uroczych bluzeczkach, w ko­
lorach białym, blado-niebieskim lub we 
wzorzyste desenie. Niektóre spódniczki są 
całkowicie plisowane, inne rozszerzone do­
łem przez fałdy. Do ciemnych spódniczek 
dużo przedstawiono jasnych żakietów. 
Jednym z najciekawszych takich komple­
tów była szkocka spódniczka plisowana z 
żółtym żakietem i białą bluzeczką.

Są i bolerka. które uznano za bardzo od­
mładzające. Są i płaszczyki o męskim kroju 
a do nich męskie miękkie kapelusze filco­
we, bardzo efektownie i po kobiecemu no­
szone przez manekiny o złocistych włosach.

Pokazywano naturalnie i suknie wieczo­
rowe i balowe. Koronacja w Londynie co­
raz bliżej, moda nie może ominąć tej cza­
rującej sposobności przybrania swych wy- 
znawczyń a la dwór angielski! Zresztą w ie­
le tych kreacyj bezpośrednio po ,,generale" 
odesłano do stolicy Anglji, zakupione 
z miejsca przez reprezentacje tamtejszych 
domów mody. Charakteryzowały je bogate 
materjaly, jak francuskie delikatne gazy 
jedwabne w mnóstwo kolorowych deseni 
kwiatowych lub mistrzowsko mieszanych 
z nieokreślonych plam i pasów wielobarw­
nych. Inne lekkie i zwiewne z białych gaz. 
unoszące zda się postać kohiecą wprost do 
tańca.
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W arto było w idzieć „generale" u M o- 
l y . n e u Ł  .Jego su koić w ieczorowe są 
przeważnie bardzo szerokie,, jak krynoliny, 
z koronek, tafty lub tiulu, albo też dające 
bardzo prostą sylwetkę, tak wszystkie fałdy 
i plisy spływają prostopadle wzdłuż szczu­
płych postaci manekinów. Cięższe m aterjały 
wzorzyste układają się posłusznie w tej 
dość rzadko spotykanej prostocie linji. Inne 
materjały, przeważnie z gatunku lam, uka­
zały się specjalnie dla celów  angielskiej 
klienteli. I te układają się najpiękniej, jako 
gęsto marszczone dostojne fałdy, op ływ a­
jące postać kobiecą z królewskim  splen­
dorem.
■ Wiosenne kostjumy i płaszcze, przeważ­

nie w odcieniach granatowych, ożyw ia ją 
ha,rdzo żywe w tonie kwiaty, lut) owoce 
w butonierkach.

J e a n P  a t o u wskrzesza czasy 
,,G t a  n d e  E l e g a n t  e“  wielkich dw o­
rów przedwojennych. W szystko u niego 
szamerowane najrozmaiszem i wy szycia mi. 
To złotem, to perłami, to kolorowym  ha­
ftem przy pomocy jedwabnych pasmante- 
rji. Ciężki złoty haft daje niebywały kon­
trast na tle czarnej gazy. W  wielu innych 
kreacjach, wyszycia służą tylko do pasków 
i obszyć brzegów sukni.

Nad wszystkiem jednak górują jego 
wspaniałej,| niedosjęgłe w klasycznej lin ji 
płaszcze w ieczorow e z ciężkich m aterjałów 
jedwabnych, śmiało zestawianych koloram i. 
Przy nich skromne, lecz jakże łubiane 
przez świat kobiecy „p  e t i l e s r o b e s“ , 
proste, łatwe w wykonaniu, o indywidual­
nych szczegółach, trudnych potem do na­
śladowania i stąd rozchwytywanych z m iej­
sca przez Paryżanki.

Dwa kolory lansuje Jean Patou: niebie-
ski-lnyande i różany. Kostjum y jej»o, też

w dalszym ciągu bez kołnierzy i ranwersów, piękne tylko 
na wysmukłych i wysokich postaciach kobiecych.

Tym  kostjumom daje też pierwszeństwo C r e e d, do 
dając żakietom i płaszczom urocze kamizelki. Tu widzimy 
najśmielsze zestawienia kolorów o żywych, wesołych od 
cieniach. Czarna spódniczka, żółty żakiecik, ślizgawkowa 
bluza. Jasna bluza niebieska w czerwone kropki Kostjum 
szkocki o tonach szarych, do niego zielona trawiasta 
bluza...

Suknie w ieczorowe tworzy najczęściej alpaga, tkana ze 
szkła, nowość sezonu...

W iele pomysłowości ukazuje F r a n c e v r a m a n t. —

E fe k to w n a  w ie c z o r o ­
wa s u k n ia  k o r o n k o w a  
z  b o l e r k i e m ,  k t ó r e  
p o d c h o d z i  x p r z o d u  
p o d  su m ii  su/.hi ,  i is fę -  
p n  j u r  x t y lu  d u ż e m u  

d e k o l t o w i .

dziej jeszcze oryginalne 
są przywrócone do łaski 
kołnierzyki „colłereitte", 
z białych, przejrzystych 
gaz.

A więc znów zatrium­
fują właścicielki p ięk ­
nych nóżek... choć przez 
krótki czas wiosny czy 
lata, ale triumf będzie 
tem przyjem niejszy, im 
krótszy i im mniej zw o­
lenniczek zdoła go w tym 
czasie uzyskać!

M e w a .

P o w y ż e j :  II l o s e i n i a  „ p e t i t r  r o b ę  " ie n i e b  i e s k o - b i a  I y d e s e ń  
nn e t a e n e m  t l e .  i  c z a r n y m  k o n t  r u f  i i t d e m .  c z a r n a  k a m i z e l ­
ka. i t a k i m i e  p a s k i e m ,  / a  p ie . e ie  w y s o k o  p o d  s z y j a  i d l u y i c  

na y n z i e ż k i  z ap i e . t e  r ę k a w y .

X a  le w o :  H o r o n -  
k o i r n  s u k n ia  w ie ­
c z o r o w a  w y s z y ­
ta  s r e b r n a  n i t ­
ka- K r ó j  k l o s z o ­
w y  x w y d łu ż o n a  
b a s k in k a  s ta n i ­
ka  i  b u f ia s ty c h  
r ę k a w a c h :  k w ia ­
ty  o  p a s t e lo w y c h  

k o lo r a c h .

W ieczorow e jego 
tualety, to poema­
ty, w których zu- 
żytkowuje wszyst 
ko, co w tej chw i­
li ■' ukazuje się w 
zakresie nowości 
mody. Jakże o ry ­
ginalną jest suknia 
w ieczorow a w de­
seń wielobarwny, 
który powtórzony 
jest m istrzowsko 
haftem perłami na 
je j aksamitnym 
płaszczu...

W szystko w yszy­
wane licznemi ko­
lorami, z zastoso- 
waniejm dawno 
zapomnianych ście­
gów, jak krzyży­
kowy itd.

G ipiurowe do­
datki bżyw iają 
ciemne i w zorzy­
ste suknie. Bar-

S  ty ło w a  w ie c z o r o w a  s u k n ia  z  la m y .  
O ry y in a ln y  d e k o l t  w k w a d ra t .
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka — 

obliczone na 3 —4 osoby.

PR ZYSTA W K A  A LA BRISTOL. Ugotowane na twardo 
jaja obiera sie » przc-poławia wzdłuż. Żółtka przeciera sit* 
przez sito i rozciera z majonezem przygotowanym z su­
rowego żółtka i 4 łyżek oliwy, następnie dodaje sie trochę 
drobno siekanego wędzonego łososia i parę deka czerwo­
nego kawioru. Masą tą napełnia sie białka i składa dwie 
połówki razem. Jaja tak przyrządzone układa sie na 
szklanym talerzu i pokrywa majonezem zmieszanym 
z auszpikiem. Wierzch zdobi sie pianką z bitej kremówki 
Jaja można też u k. a dać pojedynczo na kryształowych 
miseczkach.

M AR CH E W K A  Z GR ZANK AM I. Pokrajaną w cienki 
makaronik marchewkę cukrową (tzw. karotke) dusi sie 
z łyżką masła i cukru. Zupełnie mieką zaprawia sie solą 
i łyżeczką mąki, rozrobionej z łyżką wody, zagotowuje 
raz jeszcze, miesza z małą puszką zielonego groszku i pod­
grzewa silnie. Osobno smaży sie na maśle z obu stron 
kilka okrągło wykrojonych cienkich płatów bułki. Ja­
rzynę kładzie sie kopiato na środku okrągłego półmiska 
i układa wokoło usmażone grzanki. Tyle jaj, ile mamy 
grzanek, gotuje sie wypuszczone na wrzącą osoloną wodę 
przez trzy minuty, wyjmuje ostrożnie i osączone z wody 
układa pojedynczo na grzankach, kropi rozpalonem ru­
mianem masłem i posypuje szczypiorkiem.

ŚLEDŹ SMAŻONY (potrawa postną,). Umytego z łusek 
i soli zwykłego śledzia, nacina sie wzdłuż grzbietu i ob­
ciąga ze skórki. Następnie otwiera sie go nożem od strony 
grzbietu i wyjmuje ości. W ten sposób powstałe dwie 
połówki śledzia wkłada sie do mleka i pozostawia w niem 
przez pare godzin. Tuż przed smażeniem wyjmuje sie 
je na czysty papier, aby sie o ile możności osuszyły, 
panieruje w mące, jajiku i bułeczce i smaży z obu stron 
w rozpalonym tłuszczu, tj. w maśle zmierza nem z oliwą. 
(W  samem maśle szybko sie przypalają). Ułożone na pół­
misku smażone śledzie, otacza sie krokiet kami z ziemnia­
ków i podaje do nich osobno sałatę z surowej kapusty 
kiszonej lub też tylko płatki cytryny.

R YB A  A LA  MATELOTE. 1 kg jakiejkolwiek ryby, może 
też być morska, ta jednak musi być poprzednio obcią­
gnięta ze skóry i natarta cytrynowym sokiem. Otóż 1 kg 
oczyszczonej ryby kraje sie w kawałki na dwa palce sze­
rokie, soli ją i układa w rondlu, w którym, rozpuszczono 
fj dkg masła i włożono małą w plastry pokrajaną cebule 
oraz pęczek zielonej pietruszki. Ryba dusić się ma pod 
przykryciem przez 20 minut, poezem zalewa sie ją pół 
litrem śmietany, rozkłóconej z łyżeczką papryki i tyleż 
kaparów posiekanych i dusi dalej przez pół godziny. 
Rybę podaje sie z makaronem lub tartemi ziemniaczkami.

T A N I SOS H OLENDERSKI DO RYB. Łyżeczkę masła 
uciera sie na surowo z łyżką mąki, utworzone stąd cia­
sto rozprowadza sie ostudzonym rosołem z pod ryby, do­
daje szczyptę soli oraz cukru, soku i skórki cytrynowej 
i ubija na parze, aż do zagotowania, poezem podprawia 
sie sos żółtkiem. W  miejsce soku cytrynowego użyć można 
octu łub wina.

SA ŁA TA  Z SELERA. Oczyszczony seler kraje sie 
w płatki i gotuje w słonej wodzie wraz z kilku szalot­
kami, następnie osącza na wicie. Płatki sełeru miesza sie 
z pokrajanemi szalotkami i zaprawia na salaterce octem 
i oliwą, szczyptą soli, pieprzu i cukru. Również dobra 
jest ta sałatka zmieszana z płatkami gotowanych buracz­
ków i podprawiona majonezem.

LEGOM INA  KRUCHA Z ORZECHAM I. 14 dkg masła. 
5 dikg cukru, 18 dkg mąki, 2 żółtka i łyżkę kwaśnej 
śmietany, zagnieść szybko na tęgie ciasto, które sie zo­
stawia przez godzinę w chłodzie. Podłużną formę wykłada 
sie papierem natartym masłem, tak, aby brzegi wysta­
wały, ciasto wałkuje sie na długi pas, który sie układa 
w formie na papierze i piecze niezupełnie. Nadzianka: 
10 dkg zmielonych orzechów, 10 dkg cukru z wanilją. 
5 dkg rozmiękłej w cieple czekolady, miesza sie z tegą 
pianą z 3 białek, wkońeu dosypuje sie łyżkę tartej bułki. 
Na pół upieczone ciasto pokrywa sie malinową lub inną 
dobrą marmoladą, zalewa orzechową nadzianką i wstawia 
zpowrotem na 20 minut do piecyka. Ciasto kraje sie 
w podłużne kawałki i posypuje cukrem waniljowym.

BUDYŃ POM ARAŃCZOW Y. Dużą soczystą pomarańcze 
gotuje sie w całości przez 3 godziny w wodzie, której 
trzeba w trakcie gotowania dolewać, tak, aby pomarańcza 
ciągle była pokryta. Gotować należy powoli z uwagą, aby 
wśiód gotowania nie pękła i tern samem soku i smaku 
nie straciła. Po ugotowaniu przeciera sie pomarańcze 
wraz z skórką przez włosi ane sito. Do przetartej masy 
dodaje sie 12 dkg cukru i 4 żółtka, i uciera dość diługo, 
potem dochodzi do tego piana z 4 białek i 3 łyżki okru 
chów biszkoptowych lub makaronikowych. Masą napełnia 
sie formę budyniową i gotuje na parze 40 rninut. Krem 
waniljowy lub szodon jako polewa.

BUDYŃ KASZTANOW Y. 4 żółtka, 8 dkg cukru z wa 
nil ją, 8 dkg masła, utrzeć — dodać 10 dkg gotowanych 
przetartych kasztanów (ważyć ugotowane i bez łupki), 
wkońeu dodaje sie piane z- 4 białek i 2 łyżki tartej prze 
sianej bułki. Gotować w formie przez 40 minut. Można 
też upiec. Podaje sie z bitą śmietanką lub kremem czeko 
lądowym. Se. Ko.
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NOWOŚCI
GOSPODASTW A  
D O M O W E G O

Ciasnota mieszkań zmusza nas do „oszczę­
dzania" miejsca i używania sprzętów n a j­
mniej go zajmujących. Obok zreprodukowa- 
ny wieszak z pięcioma haczykami posiada ra- 
miąuzka do wieszania ubrań i ma tę zaletę, 
że można go złożyć w pół, gdy jest wolny, 
wskutek czego zajmuje jak najmniej miejsca.

A oto drugi wieszak ikuchenny na ścierki 
również odznaczający się praktycznością. 
gdyż może pomieścić większą ilość ścierek.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI
t lw ó ch  g ł ó w n y c h  i la i i  o b ia t lu  j e d n o  m o . te  byt- w s k r o m n ie j s z y c h  

g o s p o d a r s t u -a c h  o p u s z c z a n e .

Tydzień 10

NIEDZIELA
Luty 28 dt

Romana

POMIEDZ.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z N -ru  8-go.

PODRÓŻ 1*0 ANGLJI.

Warunek odwiedzenia wszystkich miast tylko 
po jednym razie nie posługując sic żadną inną 
drogrą lądową prócz kolei oznaczonych na ma­
pie, można spełnić tylko dzięki małemu trickowi: 
posłużyć się drogą morską'', co do której żad­
nych zastrzeżeń w zadaniu niema. .lak widać 
z rysunku, miasta B i C leżą nad morzem i je-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
T W IE R D Z E N IE  P IT A G O R A S A .

Twierdzenie Pytagorasa... Któż go nie pa­
mięta? To  zmora, która spędzała nam w szko­
le nieraz sen z powiek. Taki trudny zawiły 
dowód na prawdę, że kwadrat na przeciw- 
prostokatni ma być równy sumie obu kwa­
dratów na przyprostokątniach! Tyle  trzeba 
było kreślić, tyle pisać. Jeszcze dziś nieje­
den niezbyt w matematyce rozm iłowany 
wzdryga się na wspomnienie zawiłych rysun-
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ków i wyliczeń. Nie jest to jednak tak strasz­
ne. Dowodów na słuszność pytagorejskiej 
tezy jest wiele i nie wszystkie są zawile. Dla 
przypomnienia dawnych spraw starszym 
i dla ułatwienia zadania młodszym podaje­
my jeden z najstarszych dowodów słuszno­
ści twierdzenia Pytagorasa, pochodzący z cza­
sów grubo... przedpytagorcjskich! Jest to do­
wód hinduski. Hindusi ograniczali się tylko 
do rysunku, na którym pisali jedno słowo: 
Patrz! Dla biegłego w geom etrji to słowo 
i rysunek wystarczały. Dla mniej biegłych 
trzeba przeprowadzić rachunek prosty i ła­
twy. Pon iżej go przytaczamy. 
c‘- ~  (a-f-b)2— 4 ab 2
s2==a2-j-3ab-4-b2— 2ab 
e2— aż-j—ba.

żeli się je przebędzie drogą wodna, w dalszym 
zwiedzaniu Anglji, zgodnie z warunkami, nie 
będzie już żadnych trudności.

WOJNA RULOŃSKA.
Rozumowanie nie jest poprawne i nie prowa­

dzi do wniosku wysnutego przez autora propa­
gandowego plakatu. Dane liczbowe, dotyczące 
śmiertelności żołnierzy na froncie i ludności 
cywilnej, nie odnoszą się do przeciętnego ty­
siąca obywateli, a więc, nie można ich po równy 
wać. Na tysiąc cywilów składa się duży odsetek 
niemowląt, starców i chorych, o wielkiej śmier­
telności. Tysiąc żołnierzy frontowych składa się 
wyłącznie z ludzi młodych i zdrowych, których 
śmiertelność w mieście jest minimalna.

NA B IEG UNIE  PÓŁNOCNYM.
Chata lngoogooka siata w odległości -‘1 km od 

Bieguna Północnego.

R O Z W IĄ Z A N IE  K O N IK Ó W K I Z Nru 8.
„W iedzieć że wiemy, to co wiemy, ii w ie­

dzieć, że nie wiemy tego. czego nic w ie­
my —  oto jest wiedza". (Konfucjusz).

D o k o ń c z e n ie  z e  s łr .  2 5 -e j .

Tylko bez przesady i utartych szablo­
nów! —  pomyślałem sobie w momencie, gdy 
Jadwiga W ajsówna podała mi z uśmiechem 
rękę, która dla naszych barw zdobyła srebr­
ny olimpijski medal. Niedługo potem prze­
konałem się, że z panną Jadzią, to tylko 
w len sposób. Szczera, otwarta natura tej 
świetnej sportsmenki odezwała się w na­
stępującej odpow iedzi:

— Gdyby komuś, nu kim mi bardzo za­
leży. chodziło o to. abym zaprzestała upra­
wiania sportu, wówczas może być pan pew- 
ny, że nie zamakałabym się ani chwili...

O sobie .samej ani słowa! Ta nieudana 
skromność przejawia się w calem zachowa­
niu p. W ajsówny i ona to- uapewno zdobywa 
je j coraz większe zastępy sympatyków z po­
śród tych osób. klóre choć raz zetknęły się 
z naszą mistrzynią.

Podczas rozmowy, która toczyła się w ma- 
ło-spontowem środowisku, bo poprostu na 
popołudniowym dancingu, dowiedziałem się. 
jak właściwie do togo doszło, żc Jadwiga 
W ajsówna została dyskobolką. Oto przypa­
dek —  ten prawdziwy, n-iekoronowany w ład­
ca losów ludzkich —  sprawił, żc w r. 1928, 
a więc wówczas, gdy świat cały rozbrzmie­
wał triumfem Konopackiej na Olimpjadzie 
w Amsterdamie, mała mieszkanka Pabjanic 
po naz pierwszy stanęła na boisku sporto­
we, m. Brat p. W ajsówny, sam sportsmen, 
obserwują raz w pobliskiej Łodzi trening za­
wodniczek, zapowiedział, że sprowadzi tam 
swą młodszą siostrę, która „dopiero poka­
że, jak się rzuca dyskiem". I rzeczywiście —  
siostra nie sprawiła mu zawodu! Po krótkim 
treningu, jeszcze w tym samym sezonie po­
biła rekord swego okręgu, należący przed­
tem do doskonałej zawodniczki Kohielskiej, 
znanej dziś światu sportowemu pod nazwi­
skiem CejzikiOwa. Start odbył się w najwięk­
szej tajemnicy przed władzami szkolnemi, 
które gotowe były każdej chwili „wyciągnąć 
najdalej idące konsekwencje" z tej niesub­
ordynacji uczennicy, wyłamującej się z pod 
surowyc.li przepisów, zakazujących m łodzie­
ży należenia do klubów i zw iązków sporto­
wych. Ta „zm ora szkolna" wlokła się za 
dziewczyną przez lata całe. Można sobie w y­
obrazić, jak je j to pomagało w dążeniu do 
rekordu, którym potem szczycić się miał 
kraj  cały!

Tak więc rozpoczęła sic kar jera naszej 
najlepszej dyskobolki, która przy pierwszym 
swym starcie napewno nie marzyła o łan­
iach olimpijskich, ale która polem mimo 
uzyskania najwyższej rangi sportowej pozo­
stała skromną „panienką z Pabjanic".

./. L .

W IE L K IE  TRANSAKCJE.

Kasjer: — .1 jak będzie z zaplutą?
K iien t: —  Jak pan sobie życzy! Służę al­

tu) czekiem bez pokrycia, albo zaprotestowa­
nym wekslem. (..Ric et Kuc

K O R ESPO ND ENCJA  D O N 2U A N A .

SI C/Mity/listka- —  Czy pańskie oświadczy­
ny miłosne pisać z kop ja !

Donzuan: —  Proszę zrobić pięć kop ij, to 
zamsze się może przydać... LtRic e,

K UR TUAZJA  W R O G Ó W .

—  Proszę, zacznijcie pierwsi strzelać!
—  Niem ożliw e, szlachetny wrogu, bo 

u was znajduje się noszą kula! ( cl Itnc“)



NOWE K
Jan Sztaudynger, znany poeta i 

laureat nagrody literackiej Zaw. 
Zw. Literatów w Poznaniu, przy­
swoi! ostatnio literaturze polskiej 
dzieło piękne i wartościowe, czoło­
wej niemieckiej pisarki katolic­
kiej. działającej w granicach Trze­
ciej Rzeszy. Gertrudy eon te Fort. 
Jest to bardzo oryginalnie skon­
struowana powieść p. t. „Papież 
z ghetta", kreśląca dzieje rodzi­
ny Pi er Leon ich, pochodzenia ży­
dowskiego, których jeden przed­
stawiciel, po przyjęciu chrztu, zo­
stał kardynałem, a następnie obra­
ny papieżem, jako antypapież 
Anaklet TI. Ten wątek akcji rzu­
cony został przez autorkę na do­
brze poduialowane tło historyczne 
epoki, (druga potowa XI. wieku 
i pierwsza połowa X II.), głośnej 
z walki międ/.y papiestwem a w ła­
dzami świerkiem! o inwestyturę, 
budzących się nacjonalizmów i za­
wsze zaciętych sporów wewnątrz - 
u o-państwowych.

Jedynie szkielet powieści jest o- 
party na historycznych danych, 
reszta zaś jest wytworem fantazji 
poetyckiej autorki, której pięknym 
wykładnikiem jest wysoce, orygi­
nalna i artystyczna forma utworu. 
Jest to dzieło wybitnie ideowe, ale 
autorka potrafiła hyc wysoce ob­
iektywną w malowaniu ideowych 
walk zwłaszcza między psychiką 
i życiem katolików, a psychiką ży­
dowską. która nawet na prze­
chrztach wywiera niezatarte pię­
tno.

Styl i język autorki odznacza się 
monumentalną prostotą, to znów 
biblijnym tonem, albo pięknemi, 
hieskomplikowanemi metaforami. 
Doskonale duclia utworu i jego 
formę odtworzył w przekładzie 
Sztaudynger. Pogratulować mu 
należy trafnego wyboru utworu 
współczesnej literatury niemiec­
kiej. który ukazał się nakładem 
poznańskiej księgarni św. Wojcie­
cha.

Jedną z najgłośniejszych obe­
cnie publikacyj jest niewielka 
książeczka Andre Glde‘a „Powrót 
z. ZSRR", przełożona obecnie przez 
J. E. Skiwskiego, a wydana na­
kładem Bibljoteki Polskiej. Ksią­
żeczka ta maluje dosadnie z wiel­
ką szczerością i prawdomównością 
rozczarowanie francuskiego entu­
zjasty ustroju komunistycznego, 
który zwiedził Rosję sowiecką. 
Choć wyraża autor uznanie dla 
niektórych objawów życia sowiec­
kiego. to jednak przeraża go du­
chowe i materialne niewolnictwo 
ludności, okropna ignorancja, u- 
padek kultury, bezgraniczna nędza

otM)k gigantycznych a często ma­
to produktywnych akeyj. „Po­
wrót" jest bardzo ciekawą publi­
kacją jako dokument bankructwa 
marzeń entuzjasty ustroju sowiec­
kiego. (swb).

NA SCENIE.
Teatr Polski w Poznaniu wystą­

pi! z prapremierą dramatu znane­
go poety Wojciecha Bąka. Jego 
pierwsza sztuka p. t. „Protest" 
(w 3-eh akiach) porusza na tle 
konfliktu małżeńskiego sprawy 
zasadnicze życia „ułatwionego", 
głośno protestując przeciwko ży­
ciu odduchowionemu, sprowadzo­
nemu wyłącznie do kwestyj mate­
rialnych. Sztuka posiada cztery 
główne postacie, małżonków Je­
rzego i Barbarę, którzy mają się 
rozejść, matkę Barbary i przyja­
ciółkę Hanię, która pośredniczy 
swoją nmoralnością w sporze mat 
żonków. Sztuka, drukowana uprze-

Wojclecli Bąk. autor „Protestu", 
granego przez Teatr Polski w Po­

znaniu.

Unio na tamach tygodnika „Pro­
sto z Mostu", gdzie obecnie uka­
zuje się drugi dramat Bąka „Ty. 
berjusz". wzbudziła żywe zainte­
resowanie i uzyskała bardzo po­
chlebną ocenę krytyki.

W. Noskowski pisze, że „dobrze 
mówi o artystycznych ciążeń i uch 
autora to, że nie wpadł w najtań­
sze sposoby: w „propagandę", w 
łatwy patos i w banalne namasz­
czenie, które jest na swój sposób 
autorskiem „życiem ulatwionem". 
P. Bąk nic od siebie nie mnralizn- 
je, ale obrany wycinek życia 
przedstawia nam z taką ironją, z 
takim sarkazmem, że za tą kary­
katurą wyczuwa się siłę moralną, 
jaka tę jadowitą karykaturę un 
świat wydala. Widz chwyta to od- 
razu i oklaskami łączy się z au­
torem w jego ataku tin poglądy.

któro są na ustach wszystkich po­
staci' „Protestu" z wyjątkiem je­
dnej jedynej: z Wyjątkiem tej. któ­
rą jest ich ofiarą, z wyjątkiem 
Barbary".

Role sztuki napisane są umieję­
tnie i świadczą o teatralnym in­
stynkcie autora. Wykonawcami 
ich są T. Koronkiewiczówna (Bar­
bara) B. Ludw.iżanka (Hania), .1. 
Sachnowska (Matka) i W. Hańcza 
(Jerzy). Artyści opracowali swe 
role pod kierunkiem reżyserskim 
dyr. R. Boclkego bardzo starannie. 
Sztuka ma zapewnione powodzenie. 
„Powinno się roznieść —- pisze No­
skowski — że ktoś bardzo zdolny 
mówi o sprawach pełnych znacze­
nia, które przeżył głęboko".

W  Warszawie w Teatrze Nowym 
graną jest obecnie komedja młode­
go pisarza francuskiego M. Sn ra­
na p. t. „3—*—9", którą opracował 
scenicznie Jnljusz Osterwa. To o- 
praeowanie Osterwy komedyjki 
nieznanego dotąd w Polsce pisarza 
wywołało poważne zastrzeżenia 
krytyki, która nie wie co przypi­
sać autorowi, a co reżyserowi. Boy 
Żeleński uazywa to poprosi u „ciu­
ciubabką Osterwy", protestując 
przeciwko tej niepowołanej i ama­
torskiej operacji na autorze. Ak­
torsko sztuka wykonana została 
poprawnie, ale z winy reżysera 
bałamutnie. Główne role odtwarza­
ją Osterwa. Gorczyńska, Żeliska i 
Wesołowski. (b).

.Niedziela, 28 lutego.
9.00 Transmisja nabożeństwa z Lo­

dzi.
10.30 „Arie i pieśni dawne" (płyty).
12.03 Poranek muzyczny (z Lodzi).
14.00 Transmisja z marszu narciar­

skiego Z ułów—W i 1 no.
14.30 Fragment 111 Mi ę d z y n a r o d o w ego 

Konkursu im. Chopina. Trans­
misja z sali Filharmonji War­
szawskiej.

15.30 Audycja dla wsi.
16.25 Wznowienie słuchowiska „Pod 

ziemni".
17.05 „Podwieczorek przy mikrofo­

nie".
19.00 „Od Marty r. Ongrodu do Bron­

ki z. Nowoplipek" szkic lite­
racki.

19.20 Muzyka angielska (płyty).
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali".
2L30 Recital fortepianowy Lajosa

lloimlicha.
22.00 Koncert orkiestry Tadeusza Se- 

redyńskiego.
23.00 Melodje taneczne (płyty).

Poniedziałek, I marca.
12.03 Koncert orkiestry wojskowej.
12.50 „Gdzie kobieta dobrze rządzi — 

tam gospodarz nie pobłądzi" -  
obrazek dla kobiet wiejskich.

15.1t5 Zespól „Almar i Olten".
15.55 „Wszystkiego po trochu" au­

dycja dla dzieci.
16.30 Fragment III Międzynarodowego 

Konkursu im. Chopina. Trans­
misja z sali Filharmonji War­
szawskiej.

17.00 „Polska w demokracji Lumpy" 
— odczyt.

17.15 Józef Haas: „Dzień i noc" 
suita na sopran i orkiestrę.

17.50 „Stułbia - miotacz harpunów" 
■— pogadanka. ,

19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Koncert Malej Orkiestry P. R.
20.55 „Potrójny" fragment słucho­

wiskowy z dramatu PI a u ta.
21.30 Muzyczna mozaika wileńska 

„Karaimi".
22.00 Koncert muzyki holenderskiej.
23.00 Melodje taneczne płyty).

Wtorek, 2 marca.
12.03 Kamil Sain-Saens (płyty).
15.15 Mala Orkiestra Polskiego Radja.
16.30 Recital śpiewaczy Wikt. Brcgy.
17.00 „Dni powszednie państwa Ko­

walskich" — powieść mówiona.
1.7.15 VIII audycja z cyklu „Sonaty 

skrzypcowe Beethovena".
17.35 Kwadrans Alberta Ketelbey‘a 

(płyty).
17.50 „Miłość na mrozie" monolog.
18.10 Sport w miastach i miastczkach 

— pogadanka.
19.00 „Dyskutujmy": „Współzawodnic­

two czy współdziałanie".
19.-20 „Niemoralny, zakazany walc" - 

audycja muzyczna.
22.30 Szkic literacki.
22.45 Muzyka z dancingu „Cafe-Olub" 

w Warszawie.

Środa, 3 marca.
Koncert w wykonaniu zespołu 
I l a Liny A damskie j-Grossmanowej. 
Józef Schmidt i orikestra Dajos- 
Bela (płyty).
„Zagadki muzyczne" — audycja 
dla dzieci.
Utwory fortep janowo w wyko­
naniu Olgi Łapickiej.
„Kawalerja na nowoczesnem po­
lu bitwy" — odczyt.
Mala Orkiestra Polskiego Radja.

zniewaga"

12.03

15.15 

16.10

16.30

17.00

17.15
17.50

19.00 

19.20

19.55
21.00

21.45 

22.40

12.03

15.15
16.35

17.00

17.15

17.50

19.00

19.35

20.30

21.00

21.45

22.30

„Zniesławienie 
pogadanka.
„Zamurowani" epizod z po­
wieści.
Współczesna twórczość skrzyp­
cowa.
Koncert rozrywkowy.
„Opowieść o Chopinie" 
„Obrazy milej Ojczyzny".
Muzyka lekka w wyk. Orkiestry 
Symfonicznej P. R.
Melodje taneczne (płyty).

Czwartek, 4 lutego.
Koncert orkiestry dętej „Wirc- 
less Mili tary Band".
Trio Polskiego Radja.
Ariela Szlernińska i Jerzy Cza­
plicki (płyty).
„Źródło przestępczości u dzie­
ci": „Ulica" — odczyt.
Utwory na dwa fortepiany wy­
konają Loris i Ida Margaritis. 
„Książka i wiedza": „Nazwiska 
polskie" i „Kultura ludowa" 
(z Poznania).
Premjera słuchowiska „Żona 
Lola".
Melodje filmowe w wyk. Malej 
Orkiestry p. R.
„Skały Małopolski Wschodniej" 
— leljeton.
„Sylwetki kompozytorów pol­
skich" Jan Gall.
Recital fortepjanowy Marguerity 
Lang.
Koncert w wyk. Malej Orkie­
stry Polskiego Radja.

Piątek, 5 maren.
12.03 Koncert orkiestry wojskowej.
15.15 Koncert rozrywkowy.
16.30 Koncert orkiestry łódzkiej.
17.00 „We mgle wśród lodowców" 

leljeton.
17.15 Fragment Ul Międzynarodowego 

Konkursu im. Chopina. Trans­
misja z sali Filharmonji War- 
szawwskiej.
„W restauracji" — obazek oby­
czajowy z powieści.

19.00

19.20
19.15
20.15

22.30

23.00

11.30 
12.03

11.30

15.15
16.15

17.00

19.00

19.30
21.00 
22.00
22.30

„Z pieśnią no kraju".
Fragment operowy.
Koncert symfoniczny. Transmi­
sja z Filharmonji Warsz.
„Dwie przygody pana Breloc" 
— skecze.
Melodje taneczne.

Sobota, 6 maren.
Audycja dla szkół.
Georges Gershwin — twórca 
muzyki j a z /. ow o -s y m f oniczn e j. 
„Związek 4-eh zuchów" —  słu­
chowisko dla dzieci.
Koncert rozrywkowy (płyty). 
„Melodje dla zakochanych" 
koncert ork. A. Hermana. 
Nabożeństwo /. Ostrej Bramy 
w Wilnie.
Audycja dla Polaków z zagra­
nicy.
„W polskim domu".
Koncert wieczorny.
Kukułka wileńska.
Mala Orkiestra Polskcgo Radja.
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